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Prawdopodobieństw a wojny między Trans waa- 

lem  a AngJją zuacznie się w ostatnich dniach 
zwiększyły. Tak w Angłji, jak  i w Johannesbur- 
gu zapatrują się na sytuację bardzo pesymisty­
cznie i zda się, wybuchu wojny i Każdej chwili 
oczekiwać można. Nie ulega wątpliwości, ze w 
razie katastrofy, winę całą przypisać będzie trze­
ba Anglji i kierownikom jej zaborczej polityki.

W wielkiem przedsięwzięciu utworzenia ol­
brzymiego państwa afrykańskiego od Przylądka 
Dobrej Nadziei aż do Czerwonego morza, zawo­
jowanie Transwaalu je s t tylko drobnostką. An- 
glja chce mieć w Afryce posiadłości, ciągnące 
się nieprzerwanym łańcuchem od źródeł Kilu na 
północy aż do Przylądka Dobrej Nadziei na po­
łudnie, by z obszarów tych, obfitujących w naj­
bogatsze kopalnie złota, wytworzyć drugie Indie 
na wypadek, gdyby utrzymanie Indyj azjaty­
ckich okazało się memożliwem lub dla niej nie- 
wygodnem.

Dlatego też przygotowała tak  pracowicie i 
sprawnie wyprawę- do Sudanu, zaw arła szereg 
trak ta tów  z F rancją i Niemcami, wydzierżawiła 
posiadłości portugalskie i postanowiła zagładę 
Transwaalu. Na terytorjum  t  m mieszkają różno­
rodne narody, które Anglja zdołała podbić ’ pod 
władzą swą utrzymać, tak  jak  utrzym ała liczne 
plemiona ludyj Wschodnich.

Do chwili nadejścia odpowiedniego momentu 
pragnie urządzić się odpowiednio w południowej 
Afryce. Tam nik t nie przeszkodzi lordowi Cham­
berlain do zawojowania nietylko Transwaalu, ale 
i rzeczypospolitej Oranji.

Lecz wcześniej czy później dążenie Anglji do 
wszechwładztw a w Afryce wywołać musi opór 
państw, posiadających olbrzymie posiadłości na 
czarnym lądzie. Faktycznie Afryka podzielona 
została pomiędzy Anglję, F rancję i Niemcy, lecz 
te  dwa ostatnie mocarstwa posiadają tam zbyt 
duze obszary, by zgodziły się na odgrywanie 
drugorzędnej roli. Wojna z Transwaaieni, której 
prawdopodobnie nic już zażegnać nie zdoła, mo­
że bardzo łatwo wyrodzić przeciw AngJji koali­
cje, k tóra ukróci zbyt zaostrzony jej apetyt.

Wogóle sytuacja w Transwaalu budzi w Anglji co­
raz pessymistyczniejsze obawy. W ielkie wrażenie 
spraw iła naprzykład depesza D aily Teleyraph z 
P ieterm aritzbufga, k tóra brzmi jak  następu je: 
„Poważne wiadomości nadeszły tu z P retorji. 
Ezeczy tak  stoją, że wojnę należy uważać za 
nieuniknioną. Uważana iest ona za jedyną mo­
żliwość zabezpieczenia równiowagi obu białych 
ras. Zachodzi powód do przypuszczenia, że więk­
szość raadu  (parlam entu transw aalskiego) nale­
gać będzie na formalue ogłoszenie niezależności 
kraju, które ma też nastąpić w najbliszym czasie. 
Zachowanie się t) answaaiskich burgheróir (oby­
wateli) potwierdza to przypuszczenie, a ogółnem 
wrażeniem jest, że w przeciągu kilku dni może 
przyjść do eksplozji. Naprężenie wzmogło się od 
chwili aresztowania uitlauderowskiego (Anglika 
mieszkającego w Transwaalu) dziennikarza Pa- 
kemana. Jakkolw iek prokurator państwa Boerów, 
mr. Kranze. zaprzecza, jakoby dokonano innych 
aresztowań, to jednak nie można dać wiary od- 
nośnjm  jego zapewnieniom. Przybył tu  właśnie 
pociąg z Johaunesburga przepełniony angielskte- 
mi kobietami i dziećmi".

W edług innych depesz z Johannesburga, for­
muje się tam  osobny korpus ochotników niemie­
ckich. Liczba ochotników wynosi w Johannes- 
burgu 1650, w P retorji 450. Podobnie korpusy 
tw orzą niemieckie osady w Transwaalu, Heidel­
bergu. Krugersdorpie, Potchewstromie : Keerks- 
dorpie. Ogólna liczba ochotników przewyższy 
4.00(i.

Większość składa się z wyćwiczonego nie­
mieckiego żołnierza. Rząd transw-alski bowiem 
zezwolił na utworzenie stę korpusu pod dowódz­
twem pułkownika Schiela, który od la t wielu 
pozostawał w stosunkach z arm ją transw aalską.

Ostatnie wiadomości, które przyniósł dzisiej­
szy telegram , brzmią bardzo niepomyślnie. 
Do mowy Morleya przed wyborcami w Arbro- 
ath, zbyt wielkiej wmgi przywiązywać niepodo­
bna. Oświadczył się ou za polityką pojednawczą, 
stwierdził, że do panowania nad Transwaalem 
Angjja przyjść może jedynie za pomocą olbrzy­
miego krw i rozlewa. To też wojnę uważa za 
szczyt z b r o d n i c z e j  głupoty, tern bardziej, że 
wielkiej i potężnej Anglji, nie potrzeba dziś już 
zaokrąglać swych granic rabunkami, co wstyuby 
jej przyniosły. Mowa ta  zrobiła niewątpliwie w 
Anglji wrażenie, nie może mieć jednak żadnego 
stanowczego wpływu na akcję rządu.

Lord Chamberlain opuścił też wczoraj Bir­
mingham i udał się do Londynu., skąd każdej 
chwili ostatecznej decyzji spodziewać się można.

Z drugiej strony donoszą z Londynu, że mi­
nisterstwo wojny ukończyło już przygotowania 
dó ewentualnej wojny z Transw aalem. Rząd roz­
porządza tymczasowo na pierwsza wydatki sumą 
5 miljonów funtów. Jedno z pism londyńskich 
dowiaduje się nawet, że rząd polecił wydruko­
wać we własnej drukarni znaczny nakład k art 
proklamacyjnyck, wzywających rezerwy I  klasy 
pod broń. Rząd wczoraj odebrał już cały n a­
kład.

Ze znamiennych dziennik arsjdch głosów po- 
wtórzyćby tu  należało wiadomość, podaną przez 
M orningpost, że rząd w P reto rji postanowił przy- 
aresztować 10O uitlanderów i zatrzymać ich, j a ­
ko zakładników, aż póki nie ukończy się wojna 
z Anglją, k tórą tam  uważają za nieuniknioną. 
W edług S tandard ’a  nie wierzy już nikt w Afry­
ce w możliwość zażegnania katastrofy. Co do sił 
wojennych, zapewniają, że Transwaal je s t w sta­
nic wystawić 30 tysięczną armię, a Rzeczpospo­
lita  Orańska 20 tysięcy ludzi wyśle w pole.

Cenudii czy Czernicki?
P rzed  sądem  wojennym w R ennes z jaw ił się, ja k  

w iadom o, w poniedziałek  w ażny św iadek, k tóry  ze­
znał okoliczności, stanow iące bezpośredni dowód ohy­
dnej zbrodni D reyfusa. Obrońcy żyda nie m ogą zna- 
leść innego sposobu na  obaleuie tych zeznań , ja k  ty l ­
ko podanie w w ątpliw ość w iarygodności św iadka. 
D ostarczyć ma do tego p re tek stn  okoliczność, iż  św ia­
dek w toku zeznań swoich w spom niał, że by ł oficerem 
k aw alerji w służbie austrjack iej.

Inform acje, ja k ie  pom ieszcza o Cernnschim  p rasa  
żydow sko-w iedeńska, przyjm ow ać należy  z w ielkiem i 
zastrzeżen iam i. P ow tarzam y, że m e ulega w ątp liw o­
ści, iż  w P ary żn  żyje rodzina Cernnschi, pochodzenia 
w łoskiego, na leżąca  do najlepszych sfer tow arzyskich 
i że jeden z je j członków, doszedłszy do la t  późnych 
i posiadąjąc ogr< tnny m ajątek , ofiarow ał gm inie P a ­
ry ża  swój zbiór starożytności japońsk ich  w raz  z p iękną 
w illą p rzy  p a rk n  Monceau. N ie u lega  w ątpliw ości, 
że św iadek z R ennes je s t  krew nym  owego Cernu- 
i chiego.

N atom iast w edług zapew nień N eac Preie Presse 
św iadek z Rennes je s t  synem podpułkow nika ąu s trja - 
ckiego H udeczka-O zernuckiego, k tó ry  niedaw no tem n 
zm arł w  P ary żn , a  je s t  identyczny z byłym poruczni­
kiem 14-tego czeskiego pn łkn  dragonów , Eugenjnszem  
H ndeczkiem -Czernuckim . O w E ugenjusz H ndeczek E d le r 
von Czernncki w stąp ił w r .  1 8 8 8  do akadem ji woj­
skowej w W iener N eustad t, a  w r . 1891  został po- 
rnczn ik ;em 14 pnłkn dragoDów. M atka jego  istom ie 
pochodziła z serbskiej rodziny Łazarow iczów , m ająrei

historyczne p r a * a  do serbskiego tronn . Je d y m m  m ę­
skim  potom kiem  tego rodu je s t  w łaśnie EugeDjusz 
Czernncki, adoptow any przez ojca swojej m atk i. M a­
tk a  EngeDjnsza została  pouczat jednej z swoich po­
dróży do B elg radu  uw ięziona i odstaw iona do g ra n i­
cy . Miało to ta k  w strząsnąć  je j nerw am i, że wkró- 
ice  potem  zm arła  w  R adziejow icach (dn ia  27 ln tego 
1897  r ) .

EngeDjnsz tym czasem , adoptow any przez dziadka, 
porzneił w roku  1 8 9 4  arm ję an strjack ą , opuścił P r a ­
gę, gdzio s ta ł garnizonem  i w yjechał zagran icę. 
P rzez  ja k iś  czas przebyw ał w S zw ajcarji, Z iirichn i 
Genewie, aż  w reszcie osiadi w P aryżu : Mimo tego 
jeszcze w roku  1895  posyłano mn gażę oficerską do 
P a ry ż a  (?) W  m aju 1895  zachorow ał C zernncki i zn a j­
dując się bez innych środków prócz zrednkow anej g a ­
ży oficerskiej, te leg rafow ał do m atki z proŚDą o p ie ­
niądze. M atka nie mogła mn podobno w tedy nic dać, 
bo stosnnki m ajątkow e C zernuckich nie były  w cale 
św ietne. W yzdrow iaw szy , poznał Czernncki, obracając 
się w śród w ykw in tnych  sfer P a ry ż a , h rab iankę  Serru- 
r ie rs , k tó ra  oddała  mu swoje serce, rękę  i posag
7 0 .0 0 0  franków . Od tego  czasu żyje C zernncki w 
uregulow anych stosunkach finansowych i by ł naw et 
ostatn im i czasy k ilk ak ro tn ie  w A nstrji d la  za ła tw ie ­
n ia  form alności wojskowych.

N ależy on do tego  egzotycznego św ia ta  p a ry sk ie ­
go, z  k tórym  ta k  często spotykam y się w pow ie­
ściach fianonsbich . Po  śm ierci m atki sprow adził do 
P a ry ż a  swego sędziwego i chorego ojca —  je s t  w o­
góle w P a ry żu  bardzo znany , jakko lw iek  stosunki 
jego  z ajen tam i zagran icznym i a  w szczególności 
z Schw arzkoppenem , na  k tó re  się obecnie powołuje 
p rzed sądem w R ennes, obadziły  przeciwko niemn 
Dienfność w ładz francnsk ich , i spraw iły , że odmówio­
no mu natn ra lizac ji.

Podając te  szczegóły, N . f r .  Fresse sam a się spo­
strz eg a , że  w szystk ie okoliczności, naprow adzone przez 
Cernnschiego w R ennes, są  zgodne z praw dą. To też 
chce osłodzić w rażen ie  w łasnych inform acyj kom enta­
rzam i, usiłującym i przedstaw ić ca tą  rodzinę Czernn- 
ckich, jak o  dziedzicznie obciążoną obłąkaniem , zaró ­
wno w  lio ji żeńskiej, ja k  męskiej. J e s t to oczywiście 
ty lko dowód, do jak iego  stopn ia  wściekłości i ro zp a ­
czy doprow adza prasę  żydow ską świadomość, iż  p ro ­
ces D reyfusa mnsi się zakończyć skazaniem  zdrajcy .

P rag sk a  N arodni Politika  przynosi następują<e 
inform acje o E ngenjuszn H ndeczknC zem nck im  • ,W  
styczniu  1894 r .  zw rócił się Czernncki do red ak to ra  
naszego dzienn ika, którego poznał w Bndziejow icach. 
Czernncki c św iadczył, że je s t  ostatn im  potom kiem  
serbskiej carskiej rodziny L azaro w iczó w ; na  dowód 
tego okazał w łasnoręczne pismo byłego serbskiego m i­
n is tra  spraw  zagranicznycft M jatow icza. R edaktor 
Narodntf) Polityki zw rócił się wówczas do m atki 
O zernuckiego i p rosił j ą  o dostarczenie bliższych co 
do tego szczegółuw. P an i C zernucka odpow iedziała 
w obszernym  liście. Oto w yjątek z niego :

„Mój p radz iad  Miłosz Ł azarow iez pozostaw ił sw o­
im synom nietylko nstDą trad y c ję , że jesteśm y bez­
pośrednim i potom kam i staroserbsk ich  carów, w szcze­
gólności ca ra  Ł aza rza , lecz tak że  sp isał j ą  w raz z o- 
pisem ostatniego pow stan ia  i spalen ia  Szabacu. Część 
tego pam iętn ika  og łosił drukiem  m inister M ijątpwiez. 
S taram y się te raz  zeb rać  w szystkie dokum enty odno­
szące się do naszej rodziny, poniew aż m ogą mieć 
w artość d la  mojego syna. Pozw alam  sobie załączyć 
lis t m in is tra  M ja tow icza do mego syna, s tw ie rd za ją ­
cy, że to co mówię je s t  p raw d ą" .

L is t M ijatowicza datow any je s t  z Londynu d . 28 
m arca 1 8 93 . S tw ierdza w tym  liście M ijatowicz, że 
fo tografja  ojca pan i O zernuckiej przypom ina is to tn ie  
rysy  L aza ra  Ł azarow icza, k tó ry  powrócił do Serbji 
po dłngiej tułaczce. P ro s i ta k ż e  o fotografię Czernu- 
ckiego i obiecnje b liższe inform acje.

M Kupujcie tylko u Chrześcian!



2 . G Ł O S  N A R O D U " z dnia 7 Września Kr. i 03

Z KRAJU.
L w ów , d . 6 w rze śn ia .

Rozbiła się szkuta, z powodu prawdziwej pouzebej, a nie 
z chęci wywołania zarobku. — O t^ arc ie  i poświęcenie no 
wego zakładu wychowawczego. — Na sposoby biorą się... 
— Wynalazki p. Rychnowsklego i akcyjne Towarzystwo 

dla nich.

R ozbiła się u nas formalni© s.:ku ta  z pow staw a­
niem ta k  nazw anych zakładów  przygotow aw czych do 
szkół średnich. N iestety  nie je s t  to doraźny objaw 
szukan ia  zarobku  n a  tem  polu, lecz w yn ika on z ko­
niecznej potrzeby. Rok ten we Lwowie był form alną 
k lęską  d la  m łodzieży g im nazjalnej. N ietylko sale n a ­
szych sześciu g im nazjów  lw ow skich okazały  się za 
szczupłe d la  zg łaszającej się młodzieży, a le  w doda 
tk u  dużo z niej wykolejono w skutek surowych egzam i­
nów i popraw ek, przyczem  decydującą ro lę odgryw ały  
„obyczaje1*, a n :e rzeczyw iste uzdolnienie i p raw d z i­
we postępy w naukach . W sku tek  tego zaskoczeni ro ­
dzice i opiekunow ie zm uszeni są  oddaw ać młodzież 
do zakładów  pryw atnych  przygotow aw czych, aby p ó ­
źniej p rzy  końcu roku sk łada li odpowiednie e g zam i­
ny w g im nazjach, lub szkole rea ln e j, k tó ra  je s t s ió ­
dmym zakładem  średnim  w mieście naczem. Ile  z te - , 
go powodu w ynika zm artw ien ia , kłopotów , a przede- 
w szystkiem  kosztów  dla mniej zamożnych rodziców, 
cen ty lko wie o tem , kco m a dzieci, a ile  zn iwu idzie 
z tego w szystkiego n a  odpowiedzialne ść naszych pp. 
pedagogów , w iedzą ci, k tó rzy  mieli sposobność z e ­
tk n ąć  się bliżej z w ładzam i gim nazjalnem i. A ni mi 
przez myśl n ie przyszło, abym żyw ił tendencję d y ­
sk redytow ania ciała  nauczycielskiego, to jed n ak  p e ­
w na, że za wiele tam w śród pp. profesorów  je s t  p o ­
w ołanych, a  za  mało w ybranych.

N ie w aham  się też  tw ierdzić, że nauczycielstw o 
ludow e i w szkołach norm alnych, daleko więcej oka­
zuje p rak tycznego  uzdolnienia pedagogicznego i zm y­
słu w ychowaw czego, aniżeli się to  dzieje w szkołach 
średnich , gdzio często arb itra lność  i zupełny b rak  
pobłażliw ego um iarkow ania d la  rosnącej i rozw ija ją ­
cej się młodzieży, ru jnu je , lub niszczy te  p iękne t r a ­
dycje, ja k ie  nauczycielstw o polskie w ciężkich naszych 
dopustach narodow ych żywiło. K rajow a R ada szkolna, 
k tórej nie m ożna odmówić pew nych rysów  szlachetnej 
ingerencji, zanad to  n p raw ia  je  ty lko  na  papierze, a 
na leża łoby  p rak tyczn ie  i zb liska  w glądać w stosunki, 
bo niezaw odnie w tedy znajdzie się niejeden dowód, że 
nietylko w inien  ten  chłopak, co się .k rę c i"  i  b ie ­
gnąc n a  p rzerw ę, skacze nie z jednego  schodn, lecz 
z trzech  odrazu.

Otóż. tak ich  zakładów  przygotow aw czych z po­
czątkiem  rokn szkolnego otw orzyło się u  nas we L w o ­
wie odrazu  k ilk a  i to  w różnych częściach m iasta, 
a pomiędzy nim i w yróżnia się zak ład  p. M ikołaja

B udzanow skiego, tego sam ego nauczyciela, k tó ry  dał 
in icjatyw ę do założenia się u  nas „Spółki w ytw ór­
czej “ , d la  dostarczan ia  przyborów  szkolnych, za  k tó ­
re  krocie p łac i G alic ja  zag ran icy , a  o czem jn ż  w 
poprzednich korespondencjach obszerniej pisałem W ła ­
śnie bytem  na uroczystem  o tw arciu  i poświęceniu z a ­
k ładu  p. Budzanowskiego. Pośw ięcenia dopełnił ks. 
proboszcz Chęciński, z p a ra tji św. M arji Śnieżnej. 
Zaproszeni goście złożyli w łaścicielowi zak ładu  s e r ­
deczne życzenia i nie ulega najm niejszej w ątpliw ości, 
że zacna, i pożyteczna p raca  pedagoga, odda w tych 
naszych pow ikłanych stosunkach praw dziw e i rz e te l­
ne korzyści.

Zaledw ie m iejskie B iuro p racy  rozpoczęło sw oją 
czynność, a  ju ż  tn tejsze tak  nazw ane „b iu ra  w yw ia­
dowcze “ sform ułowały koalicję i szerzą o niem po­
g łoski rów nie idjotyczne, ja k  złośliwe. Ciemnej i szu ­
kającej p racy  rzeszy, opow iadają na  ucho, że kto się 
zgłosi do m iejskiego B iu ra  pracy , tego oddają  pod 
dozór policji i w rezu ltac ie  odstaw iają  go do m iej­
sca stałego  zam ieszkania  sznpasem , i ze chociaż m iej­
sk ie  B iuro nie pobiera żadnej opłaty , an i od żąda ją  
cyc-h p racy , an i od ofiarujących ją ,  to później u rzędy 
podatkow e ściągać będą jak ieś  należytości. Z atrw ożeni 
w swojej egzystencji w yzyskiw acze biednego ludn, za ­
ja d le  szerzą różne bajki tak , że jnż policja w dała 
się w śledzenie tych swojego rodzaju  kolporterów  — 
tym czasem  do B iu ra  miejskiego g a rn ą  się tłum y, a 
co je s t  pocieszające, że nietylko zdążają  ao niego ci, 
co chcą pracy, ale i ci, k tó rzy  j ą  dać mogą. N ie 
u lega najm niejszej w ątpliw ości, że m iejskie B iuro p ra ­
cy w krótkim  przeciągu  czasu s tan ie  się in s ty tuc ją  
ogrom nie pożyteczną.

D zienniki tu tejsze doniosły, że zaw iązało  się tu ­
ta j akcyjne tow arzystw o, celem eksploatow ania po­
mysłów, czy w ynalazków , tu tejszego inżyn iera , p. 
T ad eu sza  Rychnowski ego. Jakko lw iek  św ia t naukow y, 
specjaliści, o tych w ynalazkach  u talentow anego in ż y ­
n ie ra , nie w ydali jeszcze ostatn iego  sądu i w ielu z 
nich dość sceptycznie pod względem  zastosow ania 
prak tycznego , zap a tru je  się na nie, — nie u lega 
w ątpliw ości, że inżynier Rychnow ski należy do n ie­
zw ykłych ludzi, może przecenia  działalność tego, lub 
owego swego w ynalazku, ale w każdym  razie, w y­
p row adzenie pomysłów jego  na szerszą arenę  św iato­
w ą, może dopiero odsłonić p raw dziw ą ich korzyść, a 
w każdym  raz ie  w skazać drogi, po k tó rych  należy 
zdążać dalej. Szkoda ty lko , że p. Rychnowski pod­
dał się opiece firmy finansow ej, nieznanej niety lko u 
nas, lecz i zag ran icą , albowiem firma F ried laad e r & 
Comp, w W iedn iu , nic nie dowodzi, a nad to  może 
wzbudzać pew ne w ątpliw ości co do sam ego celu tej 
opieki finansowej nad zdolnym  polskim  inżynierem .

Zet.

P rze m y ś l 5 w rze śn ia .
Proces o sprzeniewierzenie Amorta.

W  dalszym  ciągu  wczorąjszej rozpraw y  nastąp iło  
przesłuchan ie  oskarżonego. N ie p rzyznaje  się on do 
w iny, a le p rzyznając , że się dopuścił zarzuconych mn 
ak tem  oskarżen ia  m alw ersacyj, tw ierdzi, że m iał szcze­
re  chęci pow etow ania szkody. —  P ie rw szą  k radz ież  
spełn ił n a  pokrycie p rzeg rane j na g iełdzie. G ra ł za  
pośrednictw em  żyda Siissw eina. T en  za pomocą fa ł­
szyw ych w ykazów  giełdow ych p izy p raw ił go o s tra tę
2 0 .0 0 0  zlr. N adto pożyczył A m ort Siissweinowi 6 
tysięcy reńsk ich  na  24 godzio, a z tym i pieniędzm i 
n m knął Siisswein. P ien iądze te  podsądny zab ra ł z K a ­
sy oszczęd, N adto  za rw a ł podsądnego jeg o  tow arzysz 
b ron i, K rysińsk i, n a  6 0 0 0  z łr ., rów nież pochodzą­
cych ze skradzii nycb zastaw ów . Co do spełn ian ia  
sw ych kradzieży  zeznaje on ta k , ja k  w akcie o sk a r­
żenia. D alej zeznaje, że całej sumy 5 0  tysięcy nie 
w ziął w gotów ce, lecz pow stała  ona w sku tek  jego  
fikcyjnych pożyczek i z narosłych p rocentów . Z po­
czątku  zab ra ł on 21 zastaw ów , sp łacił jed n ak  do
1 0 .0 0 0  z łr ., tak., że pozostało jedyn ie  16 skradzionych.

O skarżony tłom aczy  dalej sprzeniew ierzenie 10 0 0
z łr . z książeczki J n l ji  D nbaków nej, pow ierzonej mn 
ja k o  pryw atnem u człowiekowi i fa k t sp rzen iew ierze­
n ia  15 złr. przesłanych  przez p. G aw rońskiego, jako  
r a ta  na w eksel, b rak iem  pieniędzy i konieczną po­
trzeb ą  zapełn ien ia  luk . N adto sprzen iew ierzy ł o sk a r­
żony na wiosnę tego  rokn  1 3 0 0  z łr . z p ieniędzy 
pow ierzonych mu na w ypła tę  eskontow anyoh w eksli 
p rzez k an to r Siissweina i obligację na 1 0 .0 0 0  koron.

N a zapy tan ie  obrony k reśli podsądny w krótkości 
swój żyw ot. Ja k o  technik , zbiegł n a  W ęg ry , gdzie 
b ra ł udział w kam pan ji w ęgierskiej, w zięty do n ie ­
woli an strjack ie j, wcielony do arm ji auctr. ja k o  sze­
regow iec, a następn ie  jak o  oficer b ra ł udział w k a m ­
pan ji k rym skiej i  w łosko-franenskiej. Jak o  nadporu- 
cznik w rokn  1 8 6 3  dezertn je  i idzie do pow stan ia , 
poczem ran n y , baw ił przez pew ien czas w Poznań- 
skiem , a  następn ie  w rócił do A nstrji. T u  zam iano­
w any  po am nestji ro tm istrzem  K rakusów , bil się p rz e ­
ciw Prusakom . Z rażony jed n ak , rzuca  wojsko, p rzy ­
byw a do P rzem yśla , gdzie zostaje  kasjerem  K asy o- 
szczędności.

N astępn ie zab ra ł głos obrońca, s ta ra ją c  się udo­
w odnić, że w łaściw a szkoda wynosi ty lko  9 0 0 0  z łr . 
Poczem  przesłuchiw ano św iadków  dowodowych. P ie rw ­
szy zeznaw ał d r Sm utny, adw okai k ra jow y , poczem 
o godzinie wpół do 2 przew odniczący odroczył roz­
p raw ę do godz, 4 popołudniu.

N a popołudniowej rozpraw ie, k tó ra  rozpoczęła się 
o godz 4 , pierw szy zeznaw ał d r W ładysław  Skórski, 
adw okat krajow y i dy rek to r K asy  oszczędności. O p i­
syw ał s tan  kasy  i sposób je j pow stan ia , a  następnie 
szkontrnm , id b y te  dn ia  19 m aja  w raz  z drem  D wor-
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2.

P John Loscombe, pełnomocnik prawny, do Je­
rzego Bartrama, Esquire.

Linncols Inn, Londyn fi września 1847.
Mój panie!

Pańskiego listu do p. \o e la  Yanstona nie 
mogłem niestety dotąd odesłać, k lient mój bo­
wiem zawiadomił mię przed kilku dniami, że za­
mierza zmienić miejsce pobytu, ale nie doniósł 
mi wcale, dokąd się udaje. Równocześuie też 
wziął odemnie większą, niż zwyczajnie sumę, 
tak. że dłuższy czas nie będzie miał powodu pi­
sania do mnie etc. etc.

3.

Nora Vanstone do panny Garth

Portland-Płace.
Moja kochana panno G arth!

Zapomnij pani o wszelkich smutnych przypu­
szczeniach w mym ostatnim liście — bo oto te ­
go poranku otrzymałam przez ręce siostry pani 
do mnie adresowany bilet od — M agda1 e n y ! 
Śniło się jej, że długie jej milczenie bardzo mnie 
zasmuca i dla tego pisze ona, że je s t zdrowa i 
dobrze się ma i spodziewa się,, że mie na dłuż­
szy czas zobaczy, tudzież, że ma mi coś do do­
niesienia, co moją siostrzaną miłość na ogniową 
wystawi próbę.

L ist je s t bez daty, stem pel pocztowy brzmi 
r Allonby“, według leksykonu dziennikarskiego to 
m ała miejscowość na wybrzeżach Cumberlandu. 
P isze jednak, że ma zamiar zmienić miejsce po­
bytu.

Dawniej byłby mię taki list raczej zaniepo­
koił niż zadowolnił. teraz jestem  szczęśliwa, że 
wogóle mogę jej pismo zuowu zobaczyć!

Dopisek. P. Jerzy  Bartram . o którym pani 
pisałam, odwiedził dziś panią Tyrrel i pragnął 
także dzieci zobaczyć. Gdy odjechał, żartow ała 
pani Tyrrel, że więcej mu na tem zależało, aby 
mnie zobaczyć. Czy pani nie widzi, o ile mi lżej 
na sercu, jeżeli jestem  usposobiona, aby pani t a ­
kie głupstwa pisać?

4.

Pani Lecount do p. Blerict, jeneralnego ajenta 
w Londynie.

St. Crux 23 października 1847.
Szanowny Panie!

Recydywa w mojej chorobie opóźniła w nie­
stosowny sposób rnoie podziękowanie za pański 
list. tak  przyjaźnie do muie napisany.

P ana Yanstona doradca prawny, p. Loscom­
be, LincoLus Inn, utrzymuje, że nie wie, gdzie 
się jego klient od 4 września znajduje i waha 
się bez jego wyraźnego pozwolenia wymienić je ­
go dawniejsze miejsce zamieszkania.

P . N o e l  Vanstone ma dwa powody, dla któ­
rych siebie i swoją żonę kryje przed światem. 
Naprzód wie, że okoliczności, w jakich się oże­
nił, dają mi prawo do traktow ania go z po­
gardą.

Po drugie wie, że moja wierna, długoletnia 
służba już choćby ze względów przyzwoitości nie 
pozwala mu wyrzucać mię bezradną w świat. 
Człowiek tak  prosty, jak  on, będzie się stara ł 
tak  długo, jak  tylko możebna te obowiązki z sie­
bie zrzucić, a tak  zła kobieta, jak  jego żona, 
będzie go tylko w tem  podtrzymywała. Muszę 
go jednak odszukać, aby go ostvzedz przed wstrę- 
tnem niebezpieczeństwem, a odkrycia, jak ie  mu 
mogę porobić, zapłacić mi musi ostatnim szelą­
giem z tej należytości, jaka  się mi prawnie na­
leży. Proszę więc, radź mi pan, jak  mam tego 
człowieka odnaleść...

5.

P de Breiiot do pani Lecount.

Docks-Buildings, Kingsland 25 paździer­
nika 1847.

Czcigodna P a n i!
Spieszę, aby na lis t pani z niedzieli odpo­

wiedzieć. Naprzód musimy zbadać, gdzie ci, k tó ­
rych poszukujemy po swym odjeździe z Aldbo- 
rough się zatrzymali. Może p. Yanstone, lub j e ­
go żona pisali co do krewnych.

JeżeB pan ma jak ą  łączność z jedną lub dru­
gą stroną, to proszę mi także podać nazwiska 
krewnych i bliższych przyjaciół, następnie do­
kładny rysopis obojga poszukiwanych. Tymcza­
sem starać się będę z biura pana Loscomba coś 
się dowiedzieć.

Sam zastępca prawny będzie dla nas praw ­
dopodobnie nieprzystępny, jeżeli jednak któryś 
z jego ludzi da się pewną kwotą przekupić, to 
proszę liczyć na to. że sposobność ta  w odpo­
wiedni sposób zostanie wyzyskaną 

szczerze oddany sługa
A lfred  de Bleriot.

6 .

Tenże do tejże samej.

Docks-Buildings 28 października 1847.
Jeden z pisarzy p. Loscomba dał się za n ie­

w ielką sumkę pozyskać i donosi wcale in teresu­
jącą  rzecz. W idział on mianowicie na biurku 
swego szefa testam ent pana Noela Yanstona, da­
towany z 30 września b. r.

Zaw artości jego przeczytać nie mógł, właśnie 
bowiem wszedł do biura p. Loscombes, który 
pismo to starannie zamknął. Z daty wynika, że 
znał on adres p. Yanstona także po 4 września 
i  jeżeli pan z swej strony niczego dojść nie mo­
że, nieźleby było doradcę prawnego pilnować. 
W  każdym razie je s t rzeczą pewną, że p. y a n ­
stone po swem ożenieniu spisał swą ostatnią 
wolę... (C. d. n.)
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skini. Podczas szkontiMm, po w ykryciu  b rak u  16 za- 
Btawów n a  sumę 5 9 .1 3 0  z lr ., A m ort p rzy zn a ł się p rzed  
n im i do czynu, odstępując im  n a  pokrycie szkody m a­
ją te k  swój nom inalnej w artości 2 5 .0 0 0  z łr . Zostaw io­
no go n a  raz ie  p rzy  urzędow ania, a  to , aby  nie za­
m ykać K asy, n ie  sprow adzać ra n a  i  niechybnej likw i­
dacji. Pomimo środków ostrożności, pomimo tego , że 
dostarczano mu ty lko  niezbędnie potrzebnych sum — 
ndało się A m ortow i przyw łaszczyć sobie kw otę 13 0 0  
z łr ., danych d la  kan to ru  Siissw eina za  eskontow ane 
w eksle. Szkoda K asy  oszczędności w ynosi po potrącę- 
n in  m ają tk u  oskarżonego 5 3 .0 0 0  z łr . N adto poniosła 
K asa  szkodę przez w ycofanie 6 .0 0 0  z łr . w kładek  na 
wiadomość o dokonanych m alw ersacjach i przez trz y ­
m anie w iększej gotów ki w K asie , a  n ieobracanie n ią , 
a  to z obawy p rzed  runem .

Co ćo szkontrów  to takow e odbywano ty lko po­
bieżnie za  pomocą „S tichpróby" i to n a  mocy — ja k  
się zdaje —  sfałszow anych i podrzuconych przez  pod- 
sądnego w ykazów.

P okazuje  się jed n ak , że w ykazów  tych  oskarżo- 
ny w  żaden sposób podrzucić lnb podsnnąć nie mógł, 
fo rm at ich bowiem znacznie różni się od form atu 
praw dziw ych  w ykazów.

ś  w. d r  D w o r s k i ,  bu rm istrz  m. P rzem yśla , 
zeznaje zgodnie z poprzednim i św iadkam i i aktem  
oskarżen ia . D odaje, że podsądny cieszył się  n iety lko 
u n iego, ale w całem mieści6 niezw ykłem  zaufa­
niem .

Z eznają  dalej pp. s ta ro s ta  B ogucki i urzędnicy 
panow ie M arkow ski, B łocki, Goebel i  Łuczyński. Ze­
zn a ją , że A m ort cieszył się u nich niezw ykłem  zau­
faniem  i poprostu  ja k ą ś  czcią. W ed le  zeznań p. B o­
guckiego, k tóry  by ł kom isarzem  rządow ym  podczas 
szkontrów , takow e odbyw ały się ściśle (co sprzeciw ia 
się zeznaniom  d r  Skórskiego). Św, B łocki w ze­
znan iach  sw ych dodaje, że  szkon tra  odbyw ać się po­
w inny n a  podstaw ie k siąg  likw idacyjnych, a  nie ż a ­
dnych w ykazów.

O godz. 8  w ieczorem  przew odniczący rozpraw y 
odroczył do 9 rano  dn ia  następnego.

środow a rozp raw a rozpoczęła się o godz. 9 rano 
zeznaniam i kom isarza  sta ro stw a  p. B o d n a r a ,  fun­
kcjonującego przez pew ien czas ja k o  *komisarz rząd o ­
w y podczas obrad , posiedzeń i szkontrów  K asy. 
S zk o n tra  te  odbyw ały się p rzy  pomocy „S tichprobe" , 
pobieżnie z w ykazów  dyrekcji.

ś  w. d r  R o s  e n b a c h ,  adw okat, dy rek to r je­
dnego z działów  K a s y , n ic pozytyw nego podać nie 
może.

Ś w . E m i l  P i s k o r z ,  knpiec i  w łaściciel r e a l­
ności, je s t  od ezteru  la t  członkiem  kom isji szkontru- 
jące j w K asie oszczędności. Zeznaje, że szkontrnm  
odbyw ało się ściśle w edług o trzym anych od d y re­
kcji arknszów . C o  s i ę  z a ś  t y c z y  d z i a ł u  z a ­
s t a w n i c z e g o ,  t o  z a  j e g o  c z a s ó w  d z i a ł  
t e n  n i e  b y ł  w c a l e  s z k o n t r o w a n y ,  a on do­
piero  po w ykryciu  nadużyć A m orta  dow iedział się, że 
takow y istnieje.

Ś w. P  a  w 1 i c z, b. woźny K asy zeznaje, że F ra n ­
kow ski n i e r a z  p r z e z  n i e g o  p o s y ł a ł  s w  ó j 
k l u c z  o d  K a s y  r e z e r w .  Amortowi.

Zeznaje dalej poszkodow ana Jn l ja  D u b a k ó w -  
n a. P ow ierzy ła  ona A m ortow i sw ą książeczkę oszczę­
dności, a  tenże przyw łaszczył sobie z niej 10 0 0  złr. 
Poszkodow ana m a w eksel n a  tę  sumę z podpisem 
oskarżonego i jego  żony.

Św. K o r n e c k i  przyniósł był do kasy  sumę 
9 0 0  złr. na  zap łacen ie  ra ty  i tę  na  k ilk a  dni oddał 
do p rzechow ania A m ortow i, k tó ry  z niej nźył 8 4 0  
z łr . Św iadek m a pre tensję  do kasy , p ien iądze bowiem 
oddaw ał A m ortowi, ja k o  kasjerow i, a  n ie  człowiekowi 
pryw atnem u.

św . C z a j k o w s k i ,  krew ny A m orta, oficer p ie­
choty, zeznający n a  .życzenie p ro k u ra to ra , tw ierdzi, 
że A m ort n igdy go nie w spierał.

D alsze zeznan ia  są  mniej ważne.
Z aprzysięg li rzeczoznaw cy pp. Jaw o rsk i i M ester 

szacu ją  g ru n t A m orta  na  3 5 .0 0 0  złr.
P ro k u ra to r  staw ia  wniosek w ezw ania trzecich  

rzeczoznaw ców, poprzedni bowiem orzekali, że g rn n t 
ten  w art je s t  ty lko 2 5 .0 0 0  złr. o udanie się n a  tęż 
realność.

O 1 godz. rozpraw ę odroczono do godz. 4-tej 
po południu.

Po  południn  og łasza przew odniczący w ynik  n a ra ­
dy trybuna łu  odrzucający w nioski p roku ra to ra .

Z eznaje dalej den ty s ta  H ilf, a  potem  następuje 
odczytanie aktów  karnych  ban k ie ra  N a ta n a  Susswei- 
n a , k tó ry  zbiegł w r .  72 . po spełnieniu w ielu oszustw , 
i  odczytanie zeznań b. bnchha lte ra  tegoż E rlicha . Z 
obn okaznje się, że nie je s t  w ykluczoną możliwość, że 
Siisswein przy  g rze  n a  giełdzie oszukał A m orta  na  
k ilk a  tysięcy, a  następn ie  naw et na  pow ażhą sumę 
zarw ał. D alej następu je  odczytanie m niej lnb więcej 
w ażnych św iadków  i dokum entów , przedłożonych do 
rozpraw y. Poczem na  naradz ie  try b u n a ł postaw ił sę­
dziom przysięgłym  następu jących  ośm p y ta ń :

Czy w inien je s t  A dolf G ustaw  Amort: 1 g ł ó w n e :  
że jak o  k as je r z ab ra ł z kasy  rezerw . K asy  oszczęd­

ności golów ki i papierów  w artościow ych n a  5 9 .1 3 0  
z ł r . ? 2 e w e n t u a l n e :  że przez przedstaw ien ie  fa ł­
szywych w ykazów, K asę oszczędności n a raz ił n a  szko­
dę 5 9 .1 3 0  z ł r .?  3. g ł ó w n e :  że przyw łaszczył so­
bie snmę 1 0 0 0  z ł r .?  4  g ł ó w n e :  ł e  sprzeniew ie­
rzy ł kw otę 15 z ł r .?  5 g ł ó w n e :  że przyw łaszczył 
sobie i za staw ił obligację na  4 .9 3 9  złr. 4 9  ct. ?
6 g ł ó w n e :  że p rzyw łaszczył sobie sumę 8 4 0  z ł r . ?
7 g ł ó w n e :  że p rzyw łaszczył sobie 1 3 0 0  z łr .?
8 g ł ó w n e :  że przez wyjęcie sw ych obligacyj k au ­
cyjnych w art. 1 5 0 0  złr. K asę oszukał ?

Z ab iera  głos p ro k u ra to r staw iając  wniosek posta ­
w ienia jeszcze dziew iątego dodatkow ego, ew entualnego 
p y tan ia , co tez  za  zgodą obrony, try b u n a ł uchw ala.
9 e w e n t u a l n e :  Czy w inien je s t oskarżony, że z 
funduszów K asy oszczędności przyw łaszczy ł sobie p rze­
szło 5 0  tysięcy.

W niosk i obrony, dotyczące rów nież postaw ien ia  
k ilku  ew entualnych p y tań , try b u n a ł odrzucił, poczem 
o godz. 8  wieczorem przew odniczący rozpraw ę odro­
czył do godz. 9 rano  dn ia  następnego.

W yrok  zapadnie  dziś w czw artek  po południu.

Z E  ŚWIATA.
A m ste rd a m , 2 tw ze śn ia .

Sensacyjny zgon lichwiarza. — Kobieta sfinks. — List ta- 
jemniozy.

W  .domu, położonym przy  jedne) z na jm nie j r u ­
chliw ych  ulic n a  przedm ieściu A m sterdam u, znalezio­
no w zeszłym  m iesiącu zw łoki znanego w różnych 
sferach  lichw iarza . Ów „dobroczyńca lu d zk o śc i1 do­
robił się był n a  sw ych o fia ra th  znacznego m ają tkn , 
k tó ry  m a pozw alał na  w ytw orne, ja k  mówią, „jedw a­
bne życie". W ostatn ich  czasach, będąc jn ż  bliskim  
sześćdziesiątk i i czując się osłabionym , a  także  u leg a ­
ją c  prośbom , czy groźbom  sw ojej... p rzy jac ió łk i, mło­
dej bardzo kobiety , k tó ra  obaw iała się uszczuplenia 
m ajątku  s ta rc a , n iechętn ie i ty lko  n a  niezw ykle w y­
górow any procent „robił łaskę* pożyczanie na  lichwę.

T ra g ic z n a  śm ierć jego  sp raw iła  w całej ho lender­
skiej sto licy  silne w rażenie. Pow negu dn ia  znaleziono 
go m artw y m  w fotelu, p rzy  M urku. P rzed  nim s ta ła  
lam p k a  do połowy napełn iona winem . Ś lady bytncści 
obcej osoby były widoczne; nieboszczyk jed n ak  trz y ­
m ał w zaciśniętej ręce swój w łasny rew olw er. P o ­
w szechnie m niem ano, że był to  mord dokonany w celu 
rabunku . A toli przypuszczen ia  te n ie  m iały  p o d sta ­
wy, poniew aż po sp raw dzeniu  zaw artości o tw artej 
k asy  i leżącego p rzed  nieboszczykiem pug ila resu  z z a ­
kończonym n a  teu  dzień rachunkiem , gdzie s tan  go- 

.tów k i był uw idoczniony, o k aza ł się b rak  jedyn ie  2 0 0  
holend. gniednów . Sądzono więc, że lichw iarz zapo­
m niał o tej pozycji i po p rzesłuchaniu  licznych d łu­
żników , k tórych  nazw iska  sp isane były w a lfab e ty ­
cznym pu iządkn  w no ta tu iku , zauiechano dalszego 
dochodzenia.

A jen t policji, k tórem u sp raw a ta  pow ierzona zo­
s ta ła , człowiek młody i sp ry tn y , nie bacząc na  po­
deszły w iek dena ta , a  trzym ając  się dewizy: cherchez 
la  jernm e, zajął się energicznie  zbadaniem  tej ta je ­
m nicy.

Po  dłag ich  poszukiw aniach udało  mu się odnaleść 
osobę, u której ten sy b ary ta  - dorobkiewicz byw ał 
częstym  gościem. B y ła  to młoda i ład n a  2 7 -le tn ia  
wdowa.

Z astanaw iając  się nad  tern, ja k ą  przyjem ność mo­
g ła  mieć m łoda, e legancka i intelłg-entna kobieta  w 
w tow arzystw ie rubasznego, bez oarob iny  in te lig en ­
cji sta rego  człow ieka, bardzo łatw o doszedł do zu ­
pełnie logicznego wniosku. R zeczą ja s n ą  było, że 
sp ry tn a  wdówka, reflek tu jąc na m ają tek  po sam otnym  
lichw iarzu , p rzykuw ała  go swymi w dziękam i, poniża­
ją c  się d la  zło ta...

O na je s t  zabójczynią lichw iarza —  pom yślał a- 
je n t  i zaczął badać s tróża  kam ienicznego i słnżbę 
sp ry tnej kobiety. Od nich dow iedział się, że „ b an k ie r" , 
ja k  go służba nazyw ała, odw iedzał p an ią  trzy  razy  
w tygodniu. Po każdej jego  w izycie w salonie, lnb 
syp ia ln i znajdow ała służba ja k iś  nowy kosztow ny 
sprzęcik . S ta ry  p łacił je j w szystkie rachunki. O bja­
śniono a jen ta , że raz  n a  miesiąc pan i ta  odw iedzała 
„b an k ie ra"  i w tedy zaw sze przyw oziła do domn zn a ­
czniejszą snm ę pieniędzy.

P oniew aż stosunek ten  trw a ł ju ż  d rug i rok , było 
praw dopodobnem , że w dów ka, { rag n ąe  prędzej po ­
siąść m ają tek  lichw iarza , k tó ry  ani rusz um ierać nie 
chciał, sam a, lub pośrednio skróciła  dni jego  w ege­
tacji. T estam entem  s ta ry  lichw iarz czynił ją  jed y n ą  
spadkobierczynią. K ry tycznego  dn ia  wdowa dosyć dłn- 
go by ła  po za  domem i a lib i swego udowodnić nie 
m ogła, tlom acząc się zapomnieniem . P rzy  indagac ji 
by ła  niezw ykle w zruszona: w szystk ie więc poszlaki 
były przeciw  niej.

A resztow ano ją ,  ale i wówczas w y p arła  się j a ­
kiegokolw iek udziału w zbrodni, W zruszenie  swoje 
tłom aczyła szczerym  żalem  za  „poczciw ym 11 s ta ru ­
szkiem  i niespodziew aną w iadomością, iż dziedziczy 
ta k  znaczną sumę. Z apy tana , czy m a podejrzenie na

nogo, w skazała  m itaegu  człow ieka, którego nazw iska 
jed n ak  nie w iedziała, a  zna ła  go jedyn ie  z w idzenia, 
poniew aż w ostatn ich  dniach w idyw ała go odprow a­
dzające lichw iarza  do drzw i je j m ieszkania T w ie r­
dziła, że lichw iarz ża lił się p rzed  n ią  na n a ta rczy ­
wość tego pan a , którem u obiecał pożyczyć 2 0 0  flor. 
holend., lecz w ostatniej chw ili rozm yślił się.

Chcąc w yjaśnić tę  zagadkow ą zbrodnię, a jen t nie 
spoczyw ał, będąc w duszy przekonanym  o w spółu­
dziale wdowy. A le dowodów ścisłych nie było. Do­
piero w tych dniach  dostat on oryginalny  lis t, a d re ­
sow any do oskarżonej. L is t ten  nie był p isany, lecz 
ja k  adres, tak  i  treść  złożone były  z ponaklejanych 
lite r , pow ycinanych z różnych dzienników , w idocznie 
w celu uniem ożliw ienia w ykrycia au to ra . T reść  tego 
lis tu , nie mniej dziw na, b rz m ia ła : „K ochanek Twój 
zg in ą ł z mojej ręk i, lecz nie j a  go zabiłem . Z resztą  
sam  sobie w inien i T y tak że . P rzez  trzy  miesiące 
łudził mnie obietnicą pożyczenia pieniędzy. N a  dw a 
dni p rzed  śm iercią zgłosił się do m nie, obiecując s ta ­
nowczo pożyczkę, żąda ł jedyn ie  poręczenia i znaczne­
go procentu . Z trndem  ndało mi się dostać podpis, 
k tórego żądał. D ostałem  go jed n ak . P ien iądze, jak ie  
m iałem , oddałem  natrę tnym  dłużnikom . U dałem  się 
do lichw iarza  bez cen ta  w kieszeni, lecz wesoły, po­
niew aż pew ien byłem pom yślnego za ła tw ien ia , pomi­
mo, że s ta ra ła ś  się, by Twój w strę tny  dziad , nie 
pożyczył mi, m ając nadzieję, że przyjdę cię prosić. 
Podły  s ta rzec  pow iedział mi, że się rozm yślił. W i­
dząc, że zbladłem  po tycń jego  słowach, w ziął w rę ­
kę  rew olw er i niby baw iąc się, odwiódł k u rek  a  gdym  
zaczął dość ostre  robić mu wymówki, sk ierow ał lufę 
w mą stronę. O baw iając się, by drżącą ręk ą  nie pocią­
g n ą ł zby t silnie za  cyngiel, schwyciłem go za  rękę. W  tej 
chw ili pad ł s trza ł i s ta ry  bezw ładnie zw iesił g łow ę. 
O statn iem  jego  słowem było Twoje imię. W idząc, że 
lek a rz  jn ż  niepotrzebny, w ziąłem  z kasy  obiecane mi 
20 0  flor. i zam knąw szy drzw i wyszedłem.

„Jednocześnie wysyłam 2 0 0  flor. i będę Ci p o ­
sy łać co m iesiąc ta k ą  sam ą kw otę, dopóki nie spłacę 
d ługu z procentem , na ja k i się zgodziłem. Polic ji nie 
donoszę o tem , bo choć nie jestem  w inien jego śm ier­
ci, m iałbym  wiele kłupotów.

„P raw dziw ego  nazw iska mego nie wiesz i nie 
dowiesz się n igdy. P iszę d la  tego, że po otrzym aniu 
tego lis tu  uw olnią cię. N ie jes tem  mściwy, jedyn ie  
gardzę  T o b ą“ .

Pomimo otrzym ania tego listn , a jen t n ie w ierzy 
w niew inność oskarżonej, tw ierdząc, że ona je s t in i­
c ja to rk ą  tej zbrodni i że lis t ów je s t  dziełem  je j 
w spólnika. Jeże li ta k  je s t w istocie, m ielibyśm y do 
czynienia z niezw ykle sp ry tn ie  obmyśloną zbrodnią. 
Doniosę wam w każdym raz ie  o dalszym  przebiegu 
tej tajem niczej spraw y. St.

„G ŁO S NARODU"
Szanownych Prenumeratorów pratlmy uprzejmie 

o wftzetas wznowienie przedpłaty, która wyaoal:

w Krakowie:
za wrzesień 
do końca roku

na prowincji:
złr. 1-35 za wrzesień . . złr. 1-70

„ 535  do końca roku . „ 670-

Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 
początek drukującej się, nader sensacyjnej po­
wieści p. t.

DZIEWCZYNY BEZIMIENNE

przez W ilke Collinsa (drukowanej w feljetonie), 
jak  i początek romansu pod tyt.:

„W S  K R Z E S  Z E N I E “
przez Lwa lir. Tołstoja w przekładzie z rosyj­
skiego przez W łodzimierza Lewickiego. 

Prenum erator o wie Głosu N arodu  mogą otrzy­
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie", wraz 
z dodatkiem powieściowym za 90 ct. kw artalnie 
złr. 3‘60 rocznie.

Nadto każdy nowoprzystępujący prenumera­
to r otrzymuje początek drukowanego w osobnych 
tygodniowych dodatkach

WYBORU DZIEŁ KAROLA DICKENSA

a w szczególności głośnej w literaturze, humory­
stycznej obyczajowej powieści Dickensa p. t.:

K L U B  P I C K W I C K A .

W ydawca „Kraju w obrazach" złożył w na­
szej administracji 50 egzemplarzy albumu „Od­
słonięcia pomnika Mickiewicza w Warszawie"
na rzecz dotkniętych powodzią. Cena albumu wy­
nosi 1 złr., prenumeratorzy z prowincji otrzy­
mają hlbum franco.

K o łd ry  watowane, K o łd ry  flanelowe, K o łd ry  pluszowe,
otrzym ał w  w ie lk im  w yborze i  p o leca

K A Z I M I E R Z  N I E S I O Ł O W S K I  Kraków, Sukiennice Nr. 24, 25.
C e n y  b a r d z o  n i s k i e .  " T U I  yH77
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K R O N I K A .
K ra k ó w , 7 w rześn ia .

Kalendarz kośolnliy. W  czw artek W igiija, Reginy, pan­
ny, męczennicy i Petronjusza; w piątek Narodzenie N aj­
świętszej Marji Panny; w sobotę Gorgonjego, męczennika 
i Sergjusza; w sobotę Im ienia Najśw. M arji Panny i Mi­
kołaja z Tolentu.

W  piątek, jako w uroczystość N atodsenia N ajśw ięt­
szej Marji Panny, nabożeństwo uroczyste w kościele N a j­
świętszej Marji Panny, u 0 0 . A ugnstjanów, 0 0 . B ernar­
dynów, 0 0 . I »ominikanów, 0 0 . Jezuitów , u ś\v. Łazarza 
na W esołej, 0 0 . Paulinów na Skałce i QO. Reformatów.

W  sobotę w grobach królewskich w katedrze na W a­
welu Msza św. za duszę wiekopomnej pamięci Anny J  a- 
giellonki.

Stan powietrza. Dnia 7-go września o godziriE 7 rano
barometr 740 5, termometr f- 17 6 C., w ilgotność 84%, w iatr 
zachodni. 2.

Kalendarz astraaoMlozay. Wschód słońca rozpoczął sio
w czwartek o godzinie 5 m inut 6 zachód przypada o god. 6 
minut 11, długość dnia godzin 13 minut 5.

Repertuar teatru miejskiego.
W  czwartek, dnia 7 w rześnia: „Tamten*, sztuka w 5 

aktach Józefa Maskoff.
W piątek, dnia 8 w rześnia: „Złota Czaszka", 6 obra­

zów dram atu J  Słowackiego, „U Nowosilcowa\ scena z 
3 części „Dziadów* A. Mickiewicza.

Z powodu uroczystości Narodzenia N. Marji 
Panny następny numer „Głosu1* wyjdzie w sobo­
tę o zwykłej porze.

Arcyksiążę Leopold Ferdynand przejechał wczo­
ra j w ieczorem przez  K raków , ja d ą c  z P rzem yśla  do W ie ­
dnia.

Prof. dr Pareński w yjechał za gran icę  na  4 
tygodnie; przez czas nieobecności zastępu je  go w 
p rak tyce  pryw atnej p. d r L udw ik  Schneider, przy  
n liey  F lo ijań sk ią j ł. 3 4 .

W kościele św. Katarzyny na K azim ierzu  w dniu 
8  w rześn ia , jak o  w uroczystość N arodzenia  N aiśw . 
M arji PanDy, rozpoczyna się ośmiodniowe nabożeń­
stw o połączone z odpustem , a k tó re  odpraw iać się 
będzie przez ca łą  oktaw ę z w ystaw ieniem  N ajśw . S a ­
kram entu . D nia 10 w rześn ia  r . b. o godzinie 9 , j a ­
ko w dniu św. M ikołaja z T olentynn z zakonn 0 0 .  
A ngnstjanów , przy  zw ykłem  nabożeństw ie nastąp i u- 
roczyste pobłogosław ię chleba, zw anego chlebem św. 
M ikołaja.

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. M arji II- 
n iekiej, poetki, red ak to rk i B lu szc zu , w raz  z odsło­
nięciem tab licy , poświęconej je j pam ięci, odbędzie się 
w kościele 0 0 .  Pau linów  n a  Skałce w sobotę dn ia  9 
w rześn ia  b. r . ,  o godz. 10  rano .

Wspomnienie pośmiertne. W  sobotę z  k ry p ty  
kościoła księży P ija rów , przy  skrom nym  nieste ty  u- 
dziale publiczności, odbył się pogrzeb ś. p . Szymona 
D arow skiego, urodzonego w roku 1 8 2 4 , zgasłego na 
W oli Justow skiej dn ia  31 s ie rpn ia  b. r . Z m arły  był 
synem  senato ra  Rzeczypospolitej k rakow sk ie j, a b ra ­
tem  ś. p. M ieczysław a, ad ju tan ta  je n e ra ła  D em biń­
skiego w r. 1 8 3 1 . Sam  zasłużony bojownik d la  sp ra ­
w y narodow ej, - ja k o  m łodzieniec pochodzenia sz la ­
checkiego w ezssach  em isarjuszów , chw ycił się sie­
k iery  ciesielskiej i ja k o  p rosty  robo tn ik  przebył te r ­
min. Potem  z ca łą  czeladzią rzem ieśln iczą poszedł do 
pow stan ia  w roku  1 8 4 6 , skąd  w rócił z 17 ranam i, 
k tó re  ostatecznie przyczyniły  się do jego  śm ierci. T ypo ­
w a, p iękna polska postać, znany  był w K rakow ie  i cenio­
ny  d la  nieposzlakow anego ch arak te ru - Pozostaw ił 
wdowę z domu R adw ańską, córkę budowniczego i 
au to ra  dzieła  o budow nictw ie, w ierną  m ałżonkę, k tó ­
r a  z nim  w szystkie koleje życia tułaczego przecho­
dziła. Z m arły  zn a ł w szystk ie w ielkie epokowe po­
stacie  nasze, ja k  M ickiew icza, Lelew ela, S łow ackie­
go, K rasińsk iego  i lub ia ł o nich młodszym opow ia­
dać. P osiada ł on wioskę R acław ice, k tó rą  mn po r o ­
ku  1863  skonfiskow ali M oskale, w której j a t o  k lejno t 

*  pam iątkow y przechow yw ał s ta rą  kuźnię, gdzie ja k  
niesie trad y c ja , K ościuszko id ąc  do bitw y, ko n ia  o- 
kuć sobie k aza ł. Cześć pam ięci żo łn ierza, obyw atela 
i p a t r jo ty !

Zjazd Techników Polskich. D ziś w w igilję Z ja ­
zdu , uczestnicy zbiorą się w sa li hoteln Saskiego, 
gdzie  rozdzielone będą program y szczegółowe, odzna­
ki i k a r ty  legitym acyjne. Posiedzenia  ogólne i sek 
cyjne Z jazdu odbędą się w anli głównej „Collegium 
Novnm" U niw ersytetu  Jag iellońsk iego .

Wydział Stowarzyszenia nauczycielek zaw iada­
m ia , że z dniem  9 w rześnia b. r . rozpoczyna zbio­
row e lekcje d la  p ań , sposobiących się do egzam inu 
dojrzałości. Poniew aż w iele osób zw raca  się z zapy­
tan iem  o lekcje przygotow njące do egzam inu kwalifi 
k a c y jn cgo, przeto  ośw iadczam y, - że jesteśm y gi towe

urządzić  je ,  je ze n  się zgłosi dostateczna liczba k an ­
dydatek . Osobom interesow anym  p rzy jom m am y, że 
w pisy trw a ją  do 15 b. m. B liższych w yjaśnień  za s ię ­
gnąć  m ożna codziennie między 3 a 5 popołudniu w 
lokalu  S tow arzyszenia (al. K rupn icza  1. 16 I I .  p iętro). 
W a n d a  że leń ska , prezesow a Stow. naucz.

Z sądu. Sędziow ie p rzysięg li uznali M arjannę 
P ostu łę  w inną przekroczenia , zaś Joannę  M arczyk 
w inną zbrodni k radzieży . T ry b u n a ł w ym ierzył p ierw ­
szej trz y  miesiące, drngiej ośm m iesięcy w ięzienia; 
natom iast n a  mocy w erdyktu  trzecią  oskarżoną M ał­
gorzatę  K o tW czy k  od oskarżen ia  uwolnił.

Festyn. W  p ią tek , dn ia  8  w rześn ia  b. r .  u rz ą ­
dza S tow arzyszenie służby kato lick iej w K rakow ie 
pod łaskaw ym  pro tek to ra tem  księdza  p ra ła ta  Józefa  
K rzem ieńskiego i p rezyden ta  m iasta  Jo zefa  F ried le in a  
w P a rk u  K rakow skim  w ielk i festyn z lo te rją  fan to ­
wą i koncertem  m uzyki w ojsk., oraz z przedstaw ieniem  
sceniczuem w um yślnie n a  ten  cel zbudow anej w ido­
w ni. P ro g ra m : 1. Początek  festynu oznajm ią strza ły  
m oździerzowe. 2. L o te rja  fan tow a. 3 . K oncert ma- 
zyki wojskowej pod osobistym k ierunkiem  p. k a p e l­
m is trz a : a) M arek : u w ertu ra  „P iękny  C ygan* , b) 
N oskow ski: w ale „P<rły  po lsk ie11, e) Leoneayallo: 
fan taz ja  z op. „P a jac e* , d) M arek : „K oresponden­
tk a  Polka* (nowość), e) S tr a u s s : podponri z opery 
„N ietoperz* , f) D w o rzak : czeski tan iec  eis 3 fn rjan t, 
g) B iz e t: D ivertisem en t z op. „C arm en*, h) W ro ń ­
s k i :  k rakow iak-m arsz. „W is ła * , pieśń d ram atyczna, 
n ap isana  przez  J a n a  S taszczyka, p rzedstaw ią  dziew ­
częta  i chłopcy: W is ta  —  Stankiew iczów na, B ia ła — 
D y rczó w n a , P rzem sza —  M yszkowska, N ida — 
S zternadel, P ilica  —  G usław ska, W ilg a  — Gąsio- 
rów na, R aba, S kaw a i Soła — K ościółek, P io trow ­
skie, D unajec i P oprad  —  K arbow ski, Posłuszny, 
W isłoka  —  K m ków na, San —  W ójcik , B ug  —  
Schw eichle, N arew  —  Posłnszna, W a r ta  — Żyłów- 
na. 5) O braz z żyw ych osób „D orzecze W isły*  przy  
ośw ietleniu bengalskiem . Ze zm ierzchem  spalone zo­
s tan ą  ognie sztuczne. Początek  festynu o godz. w 
pól do 3 popoł. Początek  p rzedstaw ien ia  ze zm ierz­
chem oznajm ią s trza ły  arm atn ie . Poniew aż dochód z 
festynu przeznaczony je s t  n a  zaknpno sz tan d a ru , 
p rzeto  kom itet up rasza  osoby życzliw e, Sław e­
tne  Cechy i w szystkib b ra tn ie  S tow arzyszen ia  o ja k  
najliczniejszy udział w festynie, z a rząe  b w iem  nie 
szczędzi an i kosztów , an i trndów , aby G tśeiom  
festyn  ten  uprzejenm ić. W stęp  d la  dorosłych 
20  e t., d la  dzieci 10 ct. —  Cena losn 10 c t., co 
trzec i los w ygryw a. T ek st pieśni dram atycznej „ W i­
sła* sp rzedaje  się przy  kasie po 10 ct.

Od p. Knake-ZawadzkieflO otrzym ujem y n as tę ­
pujące p ism o : „Szanow ny P an ie  R e d a k to rz e ! W  od­
pow iedzi na  kom unikat D yrekcji tutejszego te a tru , 
pomieszczony w Glosie N a ro d u , racz  Szanow ny P a ­
nie R edak to rze umieścić w Swem piśm ie tych  parę 
słów w y jaśn ien ia : W obec fak tu , że z początkiem  se- 
zonn m e znalazłem  w kon trakcie  proponow anych mi 
p rzed tem  nstn ie  i listowDie w arunków , na k tó re  w 
chw ili podpisyw ania tegoż, w yraźnie  zw racałem  u w a ­
gę zastępcy  Sz. D y rek to ra , i od ich  spełn ien ia  czy­
niłem  jn ż  w tedy za leżną  w ażność umowy, zaw iado­
miłem Sz. D yrekcję w term inie czterotygodniow ym , 
że nadal w tych w arunkach  do sk ładu  sceny k rakow ­
skiej należeć nie będę. P ostąp iłem  więc praw nie. Po 
upływ ie zaś te rm inu  w ypow iedzenia, wolno mi cbyba 
sobą rozpo rządzać  W obec tego  zbyteczne były  ze 
strony  p. D y rek to ra  K otarb ińsk iego  w szelkie dowolne 
przypuszczen ia  o „jednoczesnem * zaw arcin dwu k o n ­
trak tów . N iestety  o tem  wypowiedzeniu Szanow na D y­
rek c ja  w kom unikacie swoim u w ażała  za  stosow ne... 
przem ilczeć. Ł ączę w yrazy  pow ażania

Stanisław  K nake-Zaw adzki. 
Teatr letni w Parku Krakowskim. O dbieram y 

następujące pismo z prośbą o umieszczenie, czynim y 
prośbie tej zadość z  w szelbiem i zastrzeżeniam i. „O ile 
wiadomości dostarczone miejscowym dziennikom , mi 
ja ły  się z p raw d ą  i o ile w doniesieniach tych  było 
więcej p rzesady , aniżeli rzeczyw istej p raw dy , s tw ie r­
dza  pow rót p. M areckiego, dy rek to ra  tegoż tea tru . 
On bowiem w yjeżdżając, zostaw ił personalow i k ilk a  
nowych sz tu k , oznajm iając zarazem , że w yjeżdża li 
ty lko  celem najm u tea tru  n a  sezon zimowy do L u ­
b lina . Z ałatw iw szy więc swoje czynności w L ublin ie, 
pow rócił do K rakow a, z a ła tw ił spraw y w K rakow ie 
ku  zadow olnienia ta k  członków  te a tru , ja k  i jego  
funkcjonarjussy  przez co za rzu tu  uczynionego mu, 
jak o b y  nag le  w yjechał, n ie m ąją  najm niejszej pod­
staw y. W czoraj zjechało się aż 5 c u  dyrektorów  
prow incjonalnych do K rakow a, celem angażow ania 
różnych osób do siebie. Pom im o tego jed n ak , że dy ­
rek to rzy  ci o w iele więcej obiecyw ali, n iż daw ał M a­
reck i, całe p raw ie tow arzystw o p ragn ie  zostać przy  
swym d aen y m  dyrek to rze , o k tórego rzetelności mieli 
sposobność się przekonać. T ra p a  zatem  p. M areckie­
go w yjeżdża za dw a lnb trz y  dni do L ublina, a p rzed ­
staw ien ia  o ile się jeszcze odbywać będą, dane będą 
przez trupę p. M ullera. “

Zniknięcie. M arja B ran iee doniosła w ładzy poli­
cyjnej, że je j 16 -le tn ia  c ó r la  H onorata  w czoraj n a ­

gle zniknęła. W yszedłszy  rano  do zw ykłego zajęcia 
do pracow ni sukien , więcej tego  d n ia  do domu nie 
w róciła.

Obrączkę złotą złożono w tu te jsze j dyrekcji 
policji.

DyreKcja kolei państwowych prosi n as  o u- 
mieszczenie następu jącego  ogłoszenia : „Z pow oda od­
być się m ających m anew rów  korpuśnych w K a ry n tji 
i połączonych z tem w iększych transportów  w ojsko­
wych, za rząd za  się z a  zezwoleniem m in isters tw a ko­
lejowego następu jące ogran iczen ia  w rach u  tow aro ­
wym : 1) Od 18 , w łącznie do 21 w rześn ia  b. r .  
nie przyjm uje się do tran sp o rtu  p rzesy łek  tow aro ­
w ych, na  s tac jach  położonych n a  sz lakach  K lein-R ei- 
fling F iliach , L annsdo rf-H u ttenberg  i G landorf-K la- 
gen fn rt. 2) W  stac jach  położonych na sz lakach  VII- 
lach  P au ta fe l, T a rv is  L aibaeh , L e o b e n -S t. M ichael, 
Z ellw eg-Fohnsdorf, A m ste tten -K lein  Reifling i A rnold- 
ste in -H erm agor nie przy jm uje się rów nież w tym  cza­
sie przesy łek  tow arow ych do powyżej w ym ienionych 
stacy j, jak o teź  d la  stacy j położonych po za  tem i s ta ­
cjam i. 3) P rzyjm ow anie przesy łek  tow arow ych do ty m ­
czasowego przechow ania po m yśli § 55  (2 ) re g u la ­
m inu ruchu  w stac jach  położonych n a  sz lakach  pod 
1 i 2 w ym ienionych, jak o też  na w szystk ich  inuyeh 
stacjach  należących  do okręgu  dyrekcji w  Y illaeh , 
może ty lko  n astąp ić  w m iarę  rozporządzalnych  ubi- 
kacy j i o ile tam że tran sp o rty  wojskowe załadow y­
w ane nie będą. 4 ) D la  przesyłek  w transpo rc ie  z a ­
trzym anych , w  czasie od 19 do 21 w rześn ia  z w y­
żej wym ienionych powodów, u stanaw ia  się 4 -dniowy 
dodatek  do regulam inow ego czasu dostaw y. T en  do­
da tek  zastosow any będzie i do tych p rzesy łek  tow a­
row ych, k tó re  nadano  na  stac jach  innych p rzes trzen i, 
a  k tó re  z tego powodn w transporc ie  za trzym ane zo ­
sta ły . 5) Pow yższe ogran iczan ia  nie stosu ją  się j e ­
dnak  do przesy łek  pospiesznych, żyw ych zw ierząt, 
jak o teź  do p rzesy łek  podlegających łatw em u zepsuciu.

„Przeglądu prawa i administracji** w ychodzą­
cego we Lwow ie pod red ak c ją  prof. d ra  T illa , zeszyt 
w rześniowy zaw iera  następujące a rty k u ły  : O w pływ ie 
procednry  cyw ilnej na formę i dowód rozporządzeń 
ostatniej woli, przez d ra  E m anuela  T ilscha . — O z a ­
ręczynach w praw ie austrjack iem , p rzez  d ra  S ta n i­
sław a D niestrzańsk iego . —  S ta tu t czeladzi kupieckiej 
krakow skiej z  X V II w ., przez Z bigniew a P azd ro . —  
N aruszenie czci a  ob raza wedle ceorji i u staw odaw ­
stw a austrjack iego , przez d ra  A lfred a  Jen d la . —  Z a ­
piski literack ie . —  P ra k ty k a  cyw ilno-sądow a. —  P ra k ­
ty k a  karno-sądow a. —  Z asady  orzeczeń try b u n a łu  k a ­
sacyjnego, przez d ra  Z ygm unta G arg asa . —  P ra k ty ­
k a  adm inistracy jna. —  Z asady orzeczeń trybunału  
adm in istracy jn fgo , p rzez  d ra  A rtu ra  T illa . — O gło­
szenia urzędowe.

Jowan Risticz. J a k  doniosła depesza, b. re jen t 
serbsk i Jo w an  R isticz zm arł tym i dniam i. R isticz by ł 
wcieleniem , rzec  m ożna, historji współczesnej Serbji 
w ciągu  osta tn ich  dwóch p o k o leń ; albo s ta ł bowiem 
na czele rz ą ló w  i p rzy  boku królów , albo na czele 
opozycji; w każdym  raz ie  ogniskow ał w sobie ru ch  
polityczny państew ka bałkańsk iego , używ ając p rzy w i­
lejów niezaprzeczonej przez n 'kogo powagi. Urodzony 
1831 r .  w K ragojew aczu , u iz  jszczał na un iw ersy te ty  
w H eidelbergu, B erlin ie  i P s r y ż u ; w r. 1 8 5 4  w szedł 
do słnżby państw ow ej, zo rta ł niebaw em  naczelnik iem  
oddziału  w m inisterjum  sp raw  w ew nętrznych, udał się 
r .  1860  w ch arak te rze  posła serbskiego do K o n s tan ­
tynopola, gdzie prow adził uk łady  o zw rot S erb ji 
tw ierdz k ra jo w y ch ; w r .  1863  z o s t i ł  m in istrem  sp raw  
zew nętrznych, r. 1865  prezesem  ministrów ,- a  po z a ­
m ordowaniu księcia M ichała aż do r .  187 2, podczas 
m ałoletności M ilana, był rejen tem  państw a. G dy Mi­
lan  objął panow anie, R isticz  p iastow ał od r .  1 8 7 2 — 3 
u rząd  p rezesa m in is tró w ; zepchnięty przez M arinow i- 
cza, pow rócił je d a a k  do tego urzędu, przyłączyw szy 
się do panslaw istycznej „O m ladiny*, ponownie w r. 
1 8 7 6 . Jak o  m in ister sp raw  zew nętrznych , zarazem  
k ierow ał w trudnych  czasach wojny serbsko tu reck ie j 
j kongresu  berlińsk iego  naw ą po lityczną  Serbji z w ie l­
k ą  zręcznością. N iezaw isłość pań tw ow a Serbji i po­
w iększenie je j obszaru były  w  znacznej m ierze z a ­
sługą R isticza. Pow odzenia te zaw róciły  mu głow ę. 
P ostaw ił się tak  szorstko wobec A ustęji, że ta  w y­
słaniem  ostrej noty z dnia 17 paźdz ie rn ika  1 8 8 0  r. 
w ym usiła jego  dymisję. R isticz s ta n ą ł odtąd  n a  czele 
p a rtji  liberalnej w k ra ju , sprzy jającej gorąco Rosji. 
R az  jeszcze od lipca  r . 1887  do styczn ia  18 8 8  r .  
s tan ą ł na  czele m inisterjum , pow stałego z  koalicji r a ­
dykalistów  i liberałów , k tó ra  w zniosła się na  g rozach  
stronn ic tw a postępowego P lroczanacza  i .G araszau ina . 
Gdy M ilan  zrzek ł się przedw cześnie rządów  p aństw a  
n a  rzecz m ałoletniego syna  A leksand ra , R isticz  po­
nownie ( 1 8 8 9 — 1893) został rejentem  państw a. R i­
sticz zajm ow ał także  najw yższe godności naukow e w 
k ra ju , a  m iędzy innem i p rezesa akadem ji. W ydał 
wiele cennych dzieł z zak resu  li te ra tu ry  i h is to rji 
swojego narodu.

Pomnik Lafayette’a w Paryżu. Pisa liśm y  w 
swoim czasie, że w Nowym Jo rk n  poruszono myśl
aby dzieci uezęsz<y»ającp do szkół w A m eryce zeb ra .

n  • | k  i i i  Pierwsza galicyjska fabryka pilników, maszyn rolniczych, odlewarnia żelaza i metali
I C t l  l * |  I  W  Tarnowie. Polecają: Pilniki w najlepszych gatunkach, maszyny rolnicze, urządzenia me* 

MW» I l U I t l  M P t l l  D lim . chaniczne, pompy, sikawki ogniowe, odlewy budowlane i handlowe podług modeli własnych 
lub nadesłanych. — Reperacje wszelkich maszyn, jakoteż nasiekiwanie pilników po możliwie najtańszych cenach. 1954
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ły fandnsz na w ystaw ienie pom nika L ifa y  e tte ’owi w 
P a iy żn , p rzy  sposobiości w ystaw y w szechśw iatow ej. 
P ro jek t zy skał uznanie  i lis ty  składkow e zosta ły  n ie ­
daw no zam k n ię te : snm a zeb rana  w ynosi 4 5 .6 9 4  doi. 
M iędzy ofiarodaw cam i zna jdu ją  się też  uczniowie 
z H aw ai, k tó rzy  zeb ra li 2 .1 3 5  dot. i z A lask i, —  
ci zaś ofiarow ali ty lko 2 doi. K om itet pomnikowy 
postanow ił, że w ładze szkolne w ybiorą po je d ry m  
chłopcu i jednej dziew czynce z każdego S tanu  i to 
g rono  dzieci w ysłane będzie do P ary ża  na uroczy­
stość odsłonięcia pom nika.

Niedziela angielska, w A nglji toczy się obecnie 
żyw a ag itac ja  na  rzecz koncertów  niedzielnych. W  
R em sgate, p ięknych kąp ie lach  m orskich  w pobliżu 
L ondynn , zam ierzał m ag is tra t zezw olić na  koncerty  
dnchow ne, k tó re  odbyw ać się m iały  co niedzielę na 
publicznej prom enadzie. B ezzw łocznie a to li staw iły  
się na ra tu szn  liczne deputacie kościelne, ażeby z a ­
łożyć swe „ve to“ i ośw iadczyć, że koncerty  byłyby 
naruszeniem  ch arak te ru  św iątecznego niedzieli. M agi­
s t r a t  p rzes traszy ł się i  odroczył sp raw ę do listopada, 
to znaczy, że koncerty  niedzielne są w bieżącym  se­
zonie stracone a goście z R em sgate  obow iązani są 
nudzić się w dalszym  ciągn p rzy  niedzielach. D la 
Enropejczyków  z sta łego  lądu , je s t  niezro/.nm iałeni, 
dlaczego nudy m ają być lepszem św ięceniem  niedzieli, 
an iże li dobra m uzyka podnosząca dncha...

Jak się ubierają królowe i królowie. „U brany  
po k ró lew skn", „kró lew ska to a le ta"  — są to o k re ­
ślen ia , m ające oznaczać w spaniałość stro ju . W ie ln  je s t 
jed n ak  m onarchów , a  naw et m onarchiń , nie d b a ją ­
cych w cale o stro je. W  pierw szym  ich  rzędzie w y­
m ienić należy królow ę belg ijską  i je j córkę, ks. K le ­
m entynę. Obie są  w spółpracow niczkam i żnrnalów  mód, 
lecz pomimo to n ie  s tro ją  się w cale, w ręcz p rzeci­
w nie, ja k  có rka ich  i siostra , a rcyksięźna StefaDja, 
wdowa po Rudolfie, k tó ra  dużo czasu traw i przed 
zw ierciadłem  i w m agazynach. E kscen tryczną w  swo­
ich  to a le tach  je s t  królow a ru m u ń sk a : obm yśla sobie 
ub ran ie  „nastro jow e11, Krojem, m a te iją  i b arw ą  od­
pow iadające je j usposobieniu. N astępczyni tronu rn- 
m nńskiego trzym a się ściśle mody p ary sk ie j, nąj- 
p iękniej jed n ak  w yg ląda  w stro ju  narodow ym , ta k  
sam o, ja k  i następczyni tronu  w łoskiego, piękDa H e­
lena  czarnogórska. S troje W o rth a  mniej pasu ją  do 
je j fizjognomji i  całej powierzchowności. K rólow a M ał­
g o rza ta  w łoska i księżna W a lii ub ie ra ją  się na jp ięk ­
niej i najgustow niej ze w szystkich kobiet n a  świecie, 
tak , ja k  swego czasu cesarzow a E u g en ja , k tó ra  n a ­
daw ała  ton modzie. K ról H nm bert n a to m iast nic nie 
dba o krój i g a tunek  swych ub rań , zd a rza  mu się 
n aw et kupow ać gotow e g a rn itu ry  w m agazynach za  
niespełna 4 0  lirów . K siężna re g en tk a  h iszpańska  nie 
zajm uje się to a le tą ; cesarzow a niem iecka dba o n ią  
ty lko  ze w zględn na  m ęża, k tó ry  sam  k ładąc  w ielk i i 
nacisk na swoje nb ran ie , chcia łby  w idzieć żonę zaw - j 
sze s tro jną , byle nie za zb y t drogie pieniądze.

Najdroższe kruszce. Złoto uchodzi zazw yczaj za  1 
najdroższy m etal, a  jed n ak  ta k  w cale nie je s t. Są 
inne  kruszce, daleko droższe, tylko m ało znane, bo 
tra f ia ją  się nardzo rzadko  i w m ałych ty lko ilościach. 
N ajdroższy  je s t  k ruszec zw any galljum , odkry ty  do­
piero w r . 1 8 75 , barw y  m odraw o-białej, k tórego  k i­
logram  cenią na  6 3 0 ,0 0 0  m arek . D odać jed n ak  w y­
p ad a , że dotąd  jeszcze w całym  św iecie nie zebrano 
razem  jednego  k ilog ram a. D rngim  z kolei n a jd ro ż ­
szym kruszcem  je s t  vanadjnm , k tórego  k ilog ram  ko­
sz tu je  9 9 .0 0 0  m arek , trzecim  rubidjum , k ilog ram
9 0 .0 0 0  m., czw artym  lith jum , k ilog ram  4 5 .0 0 0  m., 
ty leż  kosztu je calejnm , znajdow any w zw ykłem  w a­
pnie ; Indjnm  kosztn je 5 .0 0 0  m ., nieom al ta k  drogie 
są  też  tan ia jjn m , didym jnm , niobjnm, titan jn m . Chrom 
kosztnje 4 .5 0 0  m. W obec tych  cen złoto, którego 
k ilog ram  k»sztnje 2 .7 0 0  m ., w ydaje się p raw ie ta ­
nim krnszcem .

Poiedynek na... lokomotywy. Rzecz oczywiście 
dzieje się w A m eryce. M aszynista E dw ards chcia ł 
udać się ze sw oją lokom otyw ą po ..odę, a le  m aszy­
n is ta  H opkins, k tó ry  w łaśnie zao p a try w ał się w  w ę­
g le , z a s tąp ił mu drogę. E dw ards mimo to posunął 
się ze sw oją lokom otyw ą i usiłow ał odrzucić uderze­
niem lokom otywę H opkinsa. H opkins ze swej strony  
otw orzył reg u la to r i nacisnął lokom otyw ę E w ardsa . 
T en  osta tn i pow tórzy ł uderzenie, a le znfl -v bezsku­
tecznie. T rzec ia  p róba  m iała  ten  ty lko  re z n ita t, że 
b n tjry  a  obydwóch lokom otyw pękły . H opkins ośw iad­
czy ł jed n ak , że raczej w yleci w pow ietrze, niż u stąp i 
z  d rog i przeciw nikow i. P o jedynek  zakończono, zabie- 
ra ją c  obndwóch przeciw ników  z „p lacu" w prost —

,  do kozy.
Wesele króla Austraiji. K ról jednego  z a rc h i­

pelagów  w A n stra lji, noszący europejskie im ię J e r z e ­
go I I  z T ongi rządzi w k ra ju  zam ieszkałym  prze  
żó łtą  rasę . W ład c a  T ongi, ( ja k  podaje jed en  z fran - 
cnskich dzienników ) je s t  żółty  i p iękny , potężny i bo ­
g a ty . A by w zupełności posiąść ziem skie szczęście, 
brakow ało mu jednego: młodej, p ięknąj, kochającej i 
w iernej m ałżonki. P ostanow ił więc k ró l stw orzyć so­
b ie  to  szczęście, w tym  celu rzu ca ł spojrzen ia  k s ię ­
żniczkom  ze sw ego otoczenia, pełne tęskno ty  i nie'

mych p y tań . W esoła g rom ada m łodych, Śniadych 
piękności szep ta ła  so b ie : „Czy zauw ażyliście n iepo­
kój k ró la ?  Je rz y  sznka  żony11. A le Je rz y  I I  w ybie 
r a ł  długo. Z pomiędzy młodych dziew cząt królestw a 
Tongi w yróżniały  się d w ie : księżniczka Ofa i  L av i- 
nia. Je rz y  I I  był w  niepewności, K tórą m a w ybrać, 
a  n a  arch ipelagu  Polinezyjskim  nie is tn ie ją  m ałżeń ­
stw a  m organatyczne, więc nie m ógł się z obydwoma 
ożenić. M nsiał w ybierać. W reszcie  serce m onarchy 
uderzyło silniąj d la  księżniczki L av in ii. W iadom ość 
ta  rozeszła się w krótce, a  w szyscy poddani dzielili 
szczęście m onarchy. Mimo to senat T ougi, „ze w z g lę ­
dów politycznych" inaczej z ap a try w a ł się na ten  w y ­
bór. B yli oni za  tern, aby k ró l ożenił się z Ofą. 
Zwołano posiedzenie i  polecono w ładcy zm ienić w y­
bór. T a k  niegdyś obradow ał sen a t rzym ski w czasie 
swego upadku  nad sosem, w k tórym  m iał być spo­
rządzony b ażan t m orski d la  cesarza. Je d n a k  oblnbie- 
n iec (zapełnię inaczej niż Cezar) n iezbyt chętnie 
p rzy ją ł m ieszanie się obcych do jego  sp raw  p ry w a­
tnych.

O św iadczył stanow czo, że ty lko  z L av in ią  się o- 
źeni, w przeciw nym  raz ie  pozostanie n a  zaw sze k a ­
w alerem . „T a , albo ż a d n a !“ T a  zuow n n astąp iła  n a ­
ra d a  senatu , podczas k tó re j senatorzy  przyszli do 
tego w nioskn, że g łos se rca  w  tym  w ypadkn, wobec 
środków  politycznych nie jes t zupełnie szkodliw y i że 
cesarz może się żenić z kim  chce i k iedy chce.

To też  wesele odbyło się w krótce z w ielką p a ­
rad ą .

Dyrektor Zygmunt Noskowski w pow rocie do 
W arszaw y, bawi w KraKOwie.

P. Adolf Steibelt, dyrek tor „ L a ta i"  k rakow ­
skiej, po kilkotygodniow ym  pobycie z a  g ran icą , w ró­
cił do K rakow a, zaopatrzyw szy  się w liczne now iści 
m u zy czn e , jak iem i w zbogaci rep e rto a r koncertow y 
„ L n tn i“ . P róby  chóru m ęskiego „L u tn i"  rozpoczną 
się ju ż  w najbliższych dniach.

Festyn „Harinonjiu odbędzie się jn tro  w p ią tek  
d n ia  8 w rześn ia  w P a rk u  d ra  Jo rd an a . B ufet zao­
patrzony  będzie, z powodu p ią tku , w p o itn e  p rz e k ą ­
ski. U rozm aicony program  i cel sym patyczny zapew ­
n ią  niew ątpliw ie tej zabaw ie w ielkie powodzenie.

Album konfederacji Barskiej opracow ane i w y­
dane przez K.- S arjnsza W olskiego, ukazało  się w tu ­
tejszych księgarn iach . Z aw iera  12 tab lic  p rzed staw ia­
jących  kunfederatów  B arsk ich  oraz pu łk i R zeczypo­
spolitej, k tó re  w całości lab  częściowo przeszły  do 
konreaeracji i po rtre ty  osobistości, k tó re  czynny udział 
w niej wzięły.

U datne  winiety przedstaw iające  wojskowych oraz 
miejscowości w ażniejszych bitew  urozm aicają całość 
dobrze obm yślaną, a sum ienne obrabow anie przedm io­
tu , jak o też  dokładność ta k  w rysnnkn  ja k  i w kolo­
rycie, godne są  polecenia, jak o  w ażny przyczynek  do 
kostjum ologji polskiej.

Adwokat Schiesstl, ja k  się okazuje, s tra c ił na  
nieszczęśliw ych spekulacjach na  domy cały m ają tek  
swojej siostry  wynoszący 6 0 .0 0 0  z ł r ,  oraz m ają tk i 
w ieln swomh Łlientów.

Katedra elektrotechniki, w politechnice w iedeń­
skiej utw orzono ka ted rę  elek tro techn ik i. P rofesorem  
został nad inżyn ier zakładów  Siem ensa i -H alskego, 
K aro l H ochenegg. P rzyznano  mn nadzw yjnie w ysoką 
pensję, ja k ie j nie pobiera żaden z  profesorów  poli­
techniki anstrjack iej.

Dżuma W Rosji. K om isja przeciw dżnm ow a og łasza  
w Praw W iestn .: W y padk i zasłabnięć we wsi Ko- 
łobowce w gnbern ji astrachańsk ie j u stały  od du ia  
22-go sierpn a. Choroba m iała  cechy choroby zaw le­
czonej.

Dzieci-olbrzymy. Rodzice „cudow nych" i wogó- 
le anorm alnie rozw iniętych dzieci nie są  godni z a z ­
drości. Dzieci tak ie  um iera ją  w młodym wiekn. Z re ­
sz tą  dzieci, k tó rych  um ysł rozw inął się przedw cze­
śn ie , konserw ują się lep iej, aniże li dzieci olbrzym y. 
Obwożeni po ja rm ark ach  olbrzym ow ie, nie odznaczali 
się wT pierw szych la ta ch  dziecięcych anorm alnością 
fizyczną, lecz poczęli się  rozw ijać dopiero od ósmego 
do dw unastego rokn . K ronik i zap isn ją  losy dzieci- 
olbrzym ów , k tó re  rozw ijać się poczęły anorm alnie 
za raz  po nrodzenin. W  r. 1 7 5 2  u rodził się w W e st-  
fa lji chłopiec n a tu ra ln e j wit 1 kości, k tó ry , po npływ ie 
k w arta łu , ro z ra s ta ł się „ jak  ua drożdżach" ; nie z a ­
d aw ala ł się jn ż  m lekiem  m atczynem , lecz chw yta ł za 
bnłki. P rzeżyw szy pół rokn , posiadał jn ż  w szystkie
zęby i olbrzym i ap e ty t, a le  chodzić nie mógł. W
czw artym  rokn  życia  m iał jn ż  w zrostn 1 m etr 15 
cm., a  obwodn w pasie 1 m. i 17 cm., w ażył zaś 
przeszło dw a c e n tn a ry ; poruszać się nie m ó g ł; ob­
wożono go na  w ózka. R y ty  tego dziecka-olbrzym a 
były pow ażne, a le  zachow anie się d z iec in n e , łatw o 
w ybnchał płaczem , gdy  mu czegoś odm aw iano. W  
ósmym roku życia zm arł w skutek  uduszenia w pełni 
s i ł olbrzym ich. A p e ty t jego w zm agał się c ią g le ; w
ostatn ich  la ta ch  swego życia  chodził powoli, o p ie ra ­
ją c  się na grnhej pałce.

W e F ra n c ji żyło dziecko-olbrzym , k tó re  do czw ar­
tego rak u  życia rozw ijało  się praw idłow o, okazując

jed y n ie  n iezw ykłą żarłoczność. Polem  nag ie  poczęto 
róść dosłownie „w oczach", a w  szóstym  rokn  życia 
m iało wzroccn 150  ctm. i posiadało bujny zarost 
czterdziesto letn iego  m ężczyzny. Chłopiec ten  nie cho­
row ał nigdy i zn a ł tylko jed n ę  do leg liw ość: w ieczny, 
n ieustający  głód. O rgan  głosow y tego m alca by ł czy­
stym  tenorem . L icząc 6 i pół roku  życia , podnosił z 
ła tw ością  pó łto ra  c e in a ra  i podejm uw ał się najcięż­
szych robót w  polu. N agle nogi jeg o  w ykrzyw iły  się, 
siiy  poczęły n iknąć  i w  w ieku pacholęcym  zm arł 
w skntek w ycieńczenia. M acurę  de France z lis to ­
p ad a  17 3 5  roku  opisuje jedenastom iesięczne dziecko- 
olbrzym ie, k tó re  codziennie w ypijało całą  konwię 
m leka krow iego i zjadało  ogrom ne porcje chleba. 
Dziecko >o m iało w zrostn 135  ctm ., a  obwodn w p a ­
sie 1 m eti . chodziło ono już zupełnie dobrze, a le 
nmiało bełkotać zaledw ie słów k ilk a . R egen tka  ów ­
czesna X iea«rląudów , a re 'k s ię ż n a  M arja  E lż b ie ta , ' 
sp row adziła m ałego olbrzym a do B rnkse li i k aza ła  go 
zbadać swoim przybocznym  lekarzom , k tó rzy  orzekli, 
że olbrzym ek dłngo nie pożyje. M erkury francusk i 
nie podaje, czy przepow iednia ta  się ziściła.

Waza szmaragdowa. P rzedziw ną w azę posiada 
od la t  przeszło 6 0 0  k a ted ra  w Geoni. W aza  ta  wy 
k a ta  je s t  z jednego  olbrzym iego szm aragdu , objętość 
je j wysosi dw anaście cali, a wysokość sześć cali. K lej - 
no t ten  pokaznją ty lko podczas najuroczystszych 
św iąt kościelnych, a spoczyw a on w  sk rzyp i zam ­
kn ię te j na  k ilkanaście  k łódek, do k tó rych  klacze zn a j­
du ją  się w rękach  poszczególnych kanoników . W  
roku 1 4 7 6  w ydano dekre t, w k tórym  zakazano ob­
cym osobom zbliżać się do rzadk iego  klejnotu  tak  
b lisko, że rę k ą  dosięgnąćby go można. N iek tórzy  a r ­
cheolodzy tw ierdzą, że w aza szm aragdow a była  ongi 
w łasnością k ró la  Salom ona, k tó ry  otrzym ał j ą  w  da­
rze  od królowej Saby.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sp rzedaje  
fo rtep iany  najznakom itszej w A u s tiji fab ryk i Petrof 
z m echaniką an g ie lską  po 50 0  —  w iedeńską po 3 0 0  z łr .

H U M O R
Przysłow ia w parafrazach.
„Na złodzieju czapka...11 — bywa cza sem bobrowa, al­

bo z karakułu.
„Nie mów hop..." — dopóki nie leżysz w row e.
„Kto ra  o wstaje..." — tego stróż kurzem obsypie. 
„Gdzie kucharzy s z ć ś c . . . "  tam z pewnością  restau ­

racja.
„N e graj W ojtek..." — bo i tak  nie dostaniesz losu 

n żadnego kolektora.

— Julek, ja k  siedzisz ?
— A dobzie...
— Siedź, p roszę1
— To ty llo  gościów płosi się siedzier...
— To niech ci się zdaje, żeś gość...
— T ak?... To plosę cetolady i cygalo...

Proces Dreyfusa w Rennes.
R en n es 6 w rześn ia .

Okaznjo się, że protokół u izęduw y spisany ze 
św iadkiem  Cernnsehim  w roku 18 9 6  d la  n ż y tk n  m i­
n is tra  wojny, zosta ł potajem nie przez P ic ę n a r ta  zn isz­
czony i nie by ł znany  nikom n z jenera łów . C ernu- 
schi we środę przesłuch iw any  by ł p rzy  drzw iach zam ­
kniętych  na  podstaw ie jed n o n y ś ln e j uchw ały  sądu .

W ezw ania d la  Schw arzkoppena i P an izza rd iego  
w ystosowane będą na ręce m in is tra  wojny'. M inister 
w oj Dy odda je  m inistrow i spraw iedliw . ści, k tó ry  z a ­
kom unikuje je  urzędowo m inistrow i sp raw  zag ran icz ­
nych. M inister spraw  zagran icznych  w yda odpowie­
dnie rozkazy  am basadzie berlińsk iej i  rzym skiej, k tó ­
re  nrzędowo odniosą s ę do sądów  w B erlin ie  i w 
Rzym ie. Sędziowie śledczy, w yznaczeni p rzez  te  s ą ­
dy, wezwą do siebie obn < fi cerów, k tó rzy  m ogą albo 
odmówić zeznania, po w ołając się n a  tajem nicę u rz ę ­
dową, albo objaw ić gotowość udan ia  się do R ennes, 
lnb też  złożyć zeznan ia  do p ro to to łn  swem n sędzie­
mu. Spisany protokół zostan ie  w drodze dyplom atycz­
nej odesłany sądow i w R ennes.

T a jn e  posiedzenie trw ało  w środę d > godziny 8 
m inut 50 . P rzesłuchan ie  C arnn 'ch icgu  trwano 20  mi­
nut. R esztę ta jnych  obrad stanow iła  dyskusja  n ad  j e ­
go zeznaniam i.

N a  jaw uem  posiedzeniu L abori zadaje  szereg  p y ­
ta ń  T rarieoxem u. M ianowicie idzie o ta jn ą  ko resp m - 
deneję pom iędzy P icąn a rtem  a Schenrer K eilnerem , o  
k tó ie j zeznał Savignaud. T ra rieu x  w yraża  się j a k  
najgorzej o Sayignandzie .

P rezyden t Jo u an s t przyw ołnje ra z  jeszcze  Savig- 
nanda i zapy tn je  go, czy podtrzym uje swoje Zezna­
n ia ?  S ay jguand  kategoryczn ie  ośw iadcza, że mówjł 
praw dę.

L abori zadaje  dalej T rarieuxm u  p y tan ia  co do 
■petit bleu. Z ab ie ra  głos je n e ra ł  Z nrlinden i s tw ie r­
dza, że w chw ili, gdy wytoczono śledztw o przeciw  
P icąu arto w i w yskrobyw ania w  petit bleii nie były

Niezwykła nowość! Fabryka tutek RUDOLFA HERLICZKI
w  K r a k o w ie , p i. M a iy a c k i 1. I., -780

ogłasza, że każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający 1000 tlltek może mleć tutki z SWemi początkowemi literami. 
Niezrównana dobroć bibułki! Niezrównana czyst-ość w  w ykonaniuI



fi G Ł O S  N A K  O D O * z dai»$7 Września Nr 203
znane i d latego  nie m a o nich w zm ianki w za rzu ­
tach  przeciw  P icąuartow i.

R ep rezen tan t m in isters tw a sp raw  zagran icznych  
P a k o lo g n e  ośw iadcza, że Schw arzkoppen zapy tyw any  
o petit bleu przez  P ic ą u a r ta , ośw iadczył że n ie może po­
w iedzieć, iżby sam  je  p isa ł, w każdym  raz ie  .fest 
rzeczą  możliw ą, że on je  w ysłał.

N astępnym  św iadkiem  je s t  m ajor L au th . św iad ek  
ten  zeznaje , że P ic ą u a r t przyjm ow ał obce osoby w 
m in is ters tw ie w ojny i to  osoby tak ie , k tó re  się tam  
nie pow inny były  znajdow ać.

J e n e ra ł R oget o trzym ał rozkaz  od m in is tra  woj­
ny, ażeby z a ra z  po ukończeniu p rzesłuchania  św iad­
ków w procesie D reyfusa opuścił Rennes.

Podczas odczy tan ia  w yroku  D reyfus nie będzie 
w sali obecnym. W y rok  odczytany będzie jem u w 
dziedzińcu g m a c h u 'w  obliczu skonsygnow anego w oj­
ska . Środki ostrożności, zarządzone celem zabezpie­
czenia się p rzed  w szelkim i w ybucham i w sali posie­
dzeń sądow ych podczas czy tan ia  w yroku, p rzyb ie ra ją  
kolosalne rozm iary . S ala  zam ieni się w praw dziw y 
obóz wojskowy. Pom iędzy trybunałem  sądowym a  pu- 
b liczn tśc ią  s ian ie  kordon stu  żandarm ów , w ty le  sa ­
li pomieszczony będzie oddział w ojska. T e raz  ju ż  
aresz tu ją  w R ennes n iek tórych  antysem itów  jedyn ie  
d la tego , aby w dniu czy tan ia  w yroku nie mieli spo­
sobności do m anifestow ania w tym  lub owym k ie ­
runku .

T ra rieu x  k ry tykow ał zachow anie się sztabu jene- 
ra lnego  wobec P ją u a r ta  i lekkom yślny wrzekomo spo­
sób, w ja k i sobie z nim  postąpiono. T rarieu .\ tw ie r­
dzi, że petit bleu zostało  w zbrodniczy sposób zm ie­
nione. .Jest to  zdaniem  T rarieuxgo  trzecie „udowo­
dnione41 fałszerstw o. Z a  pierw sze fałszerstw o uw aża 
T ra rieu x  — bordereau ; za  d rug ie  —  dokum ent spo­
rządzony  przez  H enryego. Z resz tą  w oła T ra r ie u x :
„ W  całej tej sp raw ie są  sam e z re sz tą  fa łsze rs tw a11.

L au th  i Z urlinden odpierąją  w sposób przekony- 
w ujący w ywody P ic ą u a r ta  i w ykazują, że działalność 
P ic ą u a r ta  podyktow ana b y ła  z łą  w ia rą  i posiłkow ała 
się niegodziw ym i środkam i.

T ra rieu x  w dalszym  ciągu swoich zeznań w yraża 
się z po g ard ą  o sądzie w ojennym , k tó ry  uw olnił E- 
sterhazego . Sąd t e n ,  zdaniem  T ra r ie u x g o , uznał za  
praw dę w szystkie k łam stw a E eterhazego , nie badając 
ich bynajm niej.

P rezyden t Jo u au s t w surow ych słowach karc i 
św iadka za te  w yrażenia.

A dw. L abori s ta je  w  obronie T rarieuxgo  s tw ier­
dzając, że is to tn ie  E ste rh azy  zosta ł uw olniony, ale 
nie osądzony. W yw iązu je  się pom iędzy prezydentem  
Jo u a u r t a  L aborim  gw ałtow na scena, w śród k tórej 
p rezyden t Jo u au s t odbiera głos Laboriem u.

A dw. L abo ri ośw iadcza, że odbiera mu się d la ­
tego  głos, poniew aż argum entów  jeg o  nie m ożna in a ­
czej odeprzeć.

P rezyden t Jouanst: P an  r i e  m asz głosu! P a n  m asz 
s ie d z ie ć !

L a b o r i : N ie m yślę siadać n a  pańsk i rozkaz. —
(W rzaw a).

, S postrzega się w reszcie L abori, że wywołując bur­
dy, n iety lko n ie  pom aga, ale szkodzi D reyfusow i, w y­
w ołując oburzenie członków trybunału . U spokaja się 
więc,

P rezy d en t poleca odczytać zeznania P a ty  du Cła- 
m a. Są one ostatecznym  ciosem d la  D reyfusa. P a ty  
du Clam w yjaśn ia  w szystkie w ątpliw ości i niejasności, 
s tw ierdzając  najoczyw istszą winę zdrajcy . S treszczenie 
tych  zeznań podam y obszerniej.

J e n e ra ł B illo t ośw iadcza, że z początku przypusz­
czał, iż  pomiędzy D reyfusem , E sterhazym  i jeszcze 
kim ś trzecim  is tn ia ł tajem ny zw iązek w celu u p ra ­
w iania  zdrady.

W yw ołuje to  znowu gw ałtow ną scenę, k tó rą  p ro ­
w okuje L abori. W śró d  tej sceny D reyfus p ro testu jąc 
w yciąga groźnie ręk ę  w stronę  B illo ta .

Św iadek m ajo r G ollopin zeznaje, że w idzia ł u 
D reyfusa ta jn e  pap ió ry  dotyczące m obilizacji.

P rezy d en t Jo u a u s t : A więc pan  tak ie  pap iery  
m iałeś u siebie.

D reyfus odpow iada w ym ijająco, półsłów kam i i o- 
gólnikam i.

P rezy d en t J o u a u s t : (groźnie) P roszę odpow iadać 
w ypąźuie —  ta k , albo n ie,.,

D reyfus zm ieszany ośw iadcza, żę  nie może ju ż  
sobie przypom nieć, czy tak ie  pap iery  m iał w ręku.

M ąjor H irsckauer zeznąje, iż D reyfus w sierpn iu  
1 8 9 4  w yraz ił życzenie uczestniczenia w m anew rach
w a z  zć sztabem  jeneralnym ,

D reyfus, k tć ry  p rzy s ięg a ł k ilk a  dni tem u, że n i­
gdy Die w yraża ł życzenia uezestuiczenia w m ane­
w rach , ośw iadcza te raz , że może w yraża ł ubolew a­
n ie , iż  nie będzie b ra ł udziału w m anew rach.

M ajor H irsch au er pow tarza , że D reyfus stanow ­
czo p rag n ą ł b rać  udzia ł w m anew rach i dodaje, iż 
p an  P ic ą u a r t wie o tern wybornie.

A P l t h A  L .  H l l l r M

P rezyden t Jo u au s t p rzyzyw a P ic ą u a r ta , k ió ry  po­
tw ierdza , że D reyfus w sierpn iu  a  w ięc bezpośrednio 
p rzed  napisan iem  bordereau mówił, iż p rag n ie  ucze­
stniczyć w m anew rach.

Z zeznań D u P atyego  najsiln iejsze w rażen ie  sp ra ­
w ił ustęp , w k tó rym  opow iada sw oją o s ta tn ią  rozm o­
wę z D reyfusem . „Z apy ta łem  go —  zeznał —  czy 
on nie popełnił ja k ie j niedyskrecji wobec panny  
D ery, u której bywał i  co do której sam przyzn a ł, 
że się zajm owała szpiegostwem  Tłom aezyłem  mu, 
że by łaby  to  okoliczność łagodząca, poniew aż popeł­
niw szy jed n ę  n iedyskrecję, m ógł się jn ż  znaleść w 
położeniu przym usow em , z k tó rego  w ybrnąć nie u- 
m isł... A lfred  D reyfus zam yślił się Przeszedł w  
milczeniu nerwowym krokiem celę więzienną; wre­
szcie po kilku  sekundach za w o ła ł:

„ N ie! n ie ! J a  chcę takim  sposobem uzyski­
wać łagodzących okoliczności! Mój adwokat 
przyrzekł m i, że za  trzy la ta , najdalej za  pięćf al 
bo sześć la t okaże się moja niewinność! J a  znam  
pańsk ie  p rz e k o n a n ie ! P a n  je s te ś  honorow ym  człow ie­
kiem  ! P a n  w dobrej w ierze przypuszcza, że jestem  
w in n y ! Z apew niam  pan a , że p an a  o szu k an o ! S zu ka j 
p a n  tych, których szukałeś p a n  dotąd jako moich 
współwinnych ! Oni są praw dziw ym i winowajcam i!11

P a ty  de Clam zeznaje dalej, iż  p y ta ł się p rzy  tej 
ostatn iej rozmowie D reyfusa, co znaczy podobieństw o 
niektórych w yrazów  bordereau do w yrazów , zaw ar­
tych  w liście M athieu D reyfusa, znalezionym  na pu l­
picie oskarżonego ? D reyfus odrzek ł n a  t o : „ Rozwo­
dzić się nad  tern, znaczyłoby rozpoczynać nanowo 
cały proces“ —  poczem zm ienił tem at rozmowy. 
O statm em i jego  słowam i b y ło : „Szukaj p an  w in ­
nych !11

Obecnie zdaje się ju ż  nie u legać  w ątpliw ości, że 
ani Schw arzkoppen, an i P an izza rd i nie p rzybędą do 
R ennes, potw ierdzając w ten sposób najw ym ow niej 
w inę D reyfusa. D onoszą o tem  z rozpaczą  naw et ży ­
dowskie dzienniki.

P an izzard i znajdu je  się n a  m anew rach w N epi. 
Oświadczył on, że decyzja leży nie w jego  ręk ach , 
ale w rękach  Schw arzkoppena.

K orespondent Berliner Localanzeiyera  in terw ie- 
w ował znajdującego się w T u ry n g ii Scbw arzkoppena. 
Schw arzkoppen n a  zapy tan ie , czy pojedzie do R ennes 
odpow iedział k ró tk o : „ N ie !11 N a zapy tan ie , czy ce­
sa rz  pozwoli mu złożyć zeznania  w B erlin ie , odrzekł 
P a n iz z a rd i : „T ak że  nie zdaje  mi się, aby to  być
m ogło41. N a zapy tan ie , ja k ie  m ogą być tego powody, 
odrzekł S ch w arzk o p p en : „Z ąjęliśm y ju ż  w  te j s p ra ­
wie stanow isko i poczyniliśm y zeznania . N aprzód nasz 
am basador w P a ry żu  ośw iadczył, że my z  tą  sp ra ­
w ą absolutn ie nie mam y nic do czynienia.

„Potem  p. Biilow w parlam encie ja sn o  i w yraźn ie  
to sam o pow iedział. A  ja k iż  z tego sk u te k ?  Pozo­
s tanę  p rzy  daw nfin przekonaniu! N a cóż się p rzy d a ­
dzą nowe zeznania? Zrobiłyby tak ie  sam e w rażenie. 
To cośmy mieli do pow iedzenia, tośm y ju ż  dawno 
pow iedzieli11.

P ra s a  żydowsko-niemiecka lam entuje t e r a z , że 
w nioski L aboriego s tan ą  się nieszczęściem d la  D rey ­
fusa. T elegram  do cesarza  m a być tak że  bardzo n ie­
zręczny w formie —  a cała  akcja  obrony p rzyb iera  
d la  D reyfusa c h a ra k te r wielce niebezpieczny, bo z a ­
chowanie się niem ieckiego rządu  tłom aczune będzie 
ja k o  potw ierdzenie podejrzeń...

Ostatnie depesze Głosu INarodu.
Wiedeń 6 września. Reichspost daje do zro­

zumienia, że bardzo prawdopodobnem je s t powo­
łanie do steru rządów obecnego prezydenta par­
lamentu dra Fuchsa.

Yaterland  zapewnia, że B ada państwa zwo­
łana zostanie pomiędzy 22 a 29 października, 
najprawdopodobniej 24 października. To opó­
źnienie sprzeciwia się życzeniom hr. Gołuchow- 
skiego, który w porozumieniu z Szełlem doma­
gał się jak  najspieszniejszego zwołania delega- 
c,yj — jednak spowodowane zostało ważnymi 
względami, przed którymi musieli się ugiąć za­
równo hr. Gołuchowski jak  i Koloman Szell.

Lubiana 6 września. Z ulic tutejszych usu­
nięto tablice dwujęzyczne i na ich miejsce umie­
szczono tablice wyłącznie słoweńskie.

Paryż fi września. Echo de Paris  i Gaulois 
zapewniają, że adw. Demange odmówił przyłą­
czenia się ze swojej strony do depeszy, z jaką  
adw. Labori zwrócił się do cesarza Wilhelma.

Schwarzkoppen bawi teraz w Turyngji i oświad­
czył podobno, że ani myśli się stam tąd ruszać 
dla zaspokojenia ciekawości Francuzów.

Paryż fi września. Echo de Paris  donosi, że 
Anglja' zwerbowała we Francji wielu lekarzy, 
którzy udadzą się do Afryki południowej na czas 
wojny z Transwaalem.

Londyn 6 września. D aily Telegraph donosi: 
Eząd transw aałski nietylko, że nie ustąpi teraz

przed żądaniami Chamberlaina, ale domagać się 
będzie uznania zupełnej swojej niezawisłości.

M orning Post zapewnia, że władze w Preto- 
rji zamierzają uwięzić stu Uitlanderów i zatrzy­
mać ich, jako zakładników, na czas wojny z An- 
glją. uważanej za nieuniknioną.

Z P reto rji donoszą, że sekretarz stanu E eitz 
udał się wraz z członkiem rady wykonawczej 
wolnego państw a Oranje, Fiszerem, do Bloem- 
fontain. W idzą w tem dowód umawiania się 
obu pokrewnych republik na wypadek wojny z  
Anglją.

CńeD 7 września. Wczoraj wywiązały się tu  
zaburzenia, w których brali udział socjalni de­
mokraci i narodowcy niemieccy. Jeden z naro­
dowców niemieckich został pchnięty nożem przez 
nieznanego człowieka.

Wiedeń 7 września. Wiener Ztg. o g łasza: Do­
cent pryw atny historji powszechnej w Uniwer­
sytecie Jagiellońskim  dr W iktor Oz e r  m a k  za­
mianowany został nadzwyczajnym prolesorem te ­
go przedmiotu.

Wiedeń 7 września. Wiener Ztg. ogłasza roz­
porządzenie wprowadzcze do ustawy o ulgach 
należytościowych przy przeniesieniu własności.

Nadto ogłasza Wiener Ztg. sankcjonowanie u 
stawy Sejmu galicyjskiego o szkołach realnych 
i o regulacji rzeki Lęg.

Lbudyn 7 września. W ojna A ng lji z  T rans­
waalem uchodzi za rzecz postanowioną. W ojnę  
uchwalić m a piątkowa rada ministrów.

N A D E S Ł A N E .

R ubryka „Nadesłanea nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej za n ią  odpowiedzialności nie- 
przyjm uje.

Z M I A N A  L O K A L t .

ZAKłi BAN1WŹ0W0 - DRTOPEDYCZUY
oraz Salon Gorsetów zagran icznych  w w ielkim 
w yborze (w yłącznie d la  P a ń  i dzieci do la t sześciu)

Zofji Węgrzynowicz
w Krakowie, ulica Florjańska I. 5 , I. piętro.

(dawniej ulica M ikołajska 1. 1.)
W  rozszerzonym obecnie lokalu utrzym uje ua składzie 
wszelkiego rodzaju Gorsety ortopedyczne i zwyczajne w 
wielkim wyborze (prostotrzymaeze). Peloty dla kobiet i 
chłopców' do la t (i. Pasy brzuszne, pasy rupturow e itp .. 
również w wielkim wyborze wszelakie artykuły gumowe, 
pończochy, poduszki, prześcieradła, węże, artykuły gine- 
kol., hegary, chłodniki i worki na lód dla chorych, apa­

raty  Leitera, balony Polic., i t. p.
Pracując dłuższy czas w nakładach tego rodzaju,J nastę­
pnie u p. Alfreda B iashna, spodziewa się, iż nabyła po­
trzebnej praktyki i odpowie wymaganiom Szanownej swo­
jej K lienteli i zasłuży na dalsze zaufanie. — Na żądanie

Wielmożnych Pań, b 'erze się miarę w ich domach.
Poleca się dalszym łaskawym względom 

2850. Zofja Węgrzynowicz.

P o d z ię k o w a n ie .
W szystk im  tym , k tó rzy  n a  wieść o śm ierci naszego 

najdroższego Ojca i D ziadka ś. p. Jana Jenknera, 
konc. budow niczego i obyw atela m. Nowego Sącza, za ­
sy ła li nam  w yrazy praw dziw ego w spółczucia i tym , 
k tó rzy  tak  licznie raczy li w ziąć udział w obrzędzie po­
grzebow ym , przedew szystkiem  W ielebnem u ks. Gretz- 
macherowi, proboszczowi ew agelickiem u tam że, ja k  
niem niej K rew nym , P rzyjacio łom  i Znajomym zm arłego, 
składam y niniejszem  najserdeczniejsze podziękow anie.

D zie c i i  tenuki.
Nowy Sącz, 5 w rześnia 18 9 9  r.

P A N I E N K I
uczęszczające do wszystkich zakładów naukowych, znaleźć 

mogą pomieszczenie i troskliwą opiekę ^712

w Pensjonacie A .  B o r o n s k i e j
ul. Krupnicza L. 8 , I. piętro od frontu.

S K Ł A D  F O R T E P IA JN G W
B a r a b a s z  i Sp

K raków , Rynek 89 , ptr. I.
■

2768

4.000 złr-
m a do umiesKC*enia na hipotekę realności 

miejskiej &7«5 i

kancelarja adw. Dra R. Ławrowskiego
| f * | K r a k ó x v , l l y n e k  g 7 ó w n y {J i« % 3 8 ._______

p y t a ł a  Wafe£«itt«K!6 Plllta t  ttooroci i zapachu Ab c n i.)
leczaicz# na bardzo starej maladze wszystkie gatunki ( i  sir. 20 cm. 

Ziółka pisrtiOWi Sssburgtra jedynie prawdziwe (p&Łiet 20 cnt.)
ovk>i motorów !!itPP7nPk — IWftw ftnióTtB 91 Pa*tyłks M a lin o w e  jako: woda do ust DeateliH^ preszek do zębów. J767
SIłfiS Mtfiiysłfcf m m l  T. .bfi!lZI8 Zo, Wszystkie specjalności kraj. i sagr. E ssascja łfflfnm w a n ^ p o m t w łesn

poleca i wysyła odwrotną pocztą nie Ucząc opakowania <
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K u c h n i
zdolny, p o s t u k u j
do Restauracji. Adrei 
poste restante Gorlicj

Ś R L
wskutek zbiega oko 
przy rynku, przy ul 
skiej, od 1 paździen: 
w ynajęcia . — 11 
Marjacki L. 7.

10 lat prak]
Pomoc przy łożu

Józef Radomski, e
pom ocnit lekarski, 
sziuce mięsienia ciola 
H ydropata”i kąpielowy pielęgnuje 
chorych według najnowszych wy­
magań lekarskich. Najważniejszy 
rzeczy jest uścielić łóżko, nie na­
ruszając chorego, kto tak potrali? 
O patruje rannych i specjalnie ban­
dażuje. Mięsieniu ciała nawet mnie 
n ik t nieporówna według metody 
M e t z g e r a .  Hydropatya według 
Rrof. l Y i n t e r n i t z a ,  urządzam 
Ląpiele wzmacniające, pożywne, 
ściągające, pobudzające, sztuczne 
parówki ziołowe i t. d. Pochwały 

lekarskie i Wysokiej Szlachty pro­
szę p r z e c z y t a ć 2848 1 3 

Kraków, ulica Grodzka 48.

IZ E M T S Ł  OJCZYSTY* .GŁOS N i RODU*

Kraków, 
Florjaiiska, 

Ł  42
obok bramy FloijańsKiej

grunrntcnie odrestaurowany 
i z  wszelkim, kom fortem  

urządzony
poleca się i nadal łaska­
wym  względom Szan. 

P . 1 .  Publiczności.

P o k o je  g o śc in n e  
ceny umiarkowane.

s t a j n i e T w o z o w n ie .

Przystanek kolei konnej.

Wdowa po inżynierze
przyjmuje 2802 3 5

J l t o ł o w n i k t f w
na obiady i kolacje.

n i c a  K r u p n ic z a  N r. 3,
w {oficynie, na jpigtrze.

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J . Radź s eniskiego
i  S p ó łk i 6̂

Sprzedaż zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
flynet główny Nr. 29. Kraków.

WYPRAWY
<dla Młodzieży szkolnej

otrzymał w wielkim wyborze 
i poleca 2676

Kazimierz Niesiołowski
Kraków, Sukiennice L. 24 ,25 . 

i w  C e n y  b a rd z o  n is k ie .  "M l

Kamienica U ptr.
z ogrodem i stajniy, wolna od po­
datku, zaraz d »  n a b y c i a .  — 
•Potrzobny kapitał 7 tysięcy, pro­
centujący się po 8%  \V tadomość 
u  właściciela realności w Krakowie 
przv ulicy Piotra Michałowskiego 
■I -  74, 1 -aze piętro. 28 Iw 3 i  u

Potrzeba zaraz 20 zool- 
nych STOLARZY

■ do pierwszorzędnej fabryki wyro­
bów stolarskich, pod firmą:

J ó z e f  S a w i c k i
w War zawle.

Oferty i kopje świadect' nad. 
•■ayłać pod adres, firmy. 2h i I

Piękność niezawodna
otrzymuje sig przez użycie kremt 
■twarzowego, ‘ tóiy u i n a w  prze­
ciągu kilku oni piegi, Fiszajr. wg- 
<jry I wszelkie wy'zutv snórne, 
■czyniąc płeć piękną, białą. — Do- 
■atać można v> pierwuzym s k ła ­
dzie aptecznym J .  W l ó n i e -  
w i k ł e g i *  w Krnkewle, al. S tra­
t n a  I. 7. Słoik 60 centów. 2777

daż 2619

ó w
ccyjnych

2 -giej ao 5 -tej 
pi c e n a c h .

i gorsetów
m  i Pragi

. 4  w Krakowie. 
Y Ł K O  Z U L I C Y !

25.000 kilo »
S O K U  V I A L I N O W E G O

z świeżych jagód górskich, ma do sprzedania

J a n  M i c h n i k  w B o ch n i.
Mieszkanie frontowe

w  B y n k u  g l .  A r .  1 1 ,  na
II piętrze, składające się z 2, e- 
wentualnio 3 pokoi frontowych, 2 
pokoi tylnych, przedpokoju i ku­
chni lub więcej pokoi, stosowne dla 
adwokata lub lekarza, od 1 paździer­
nika do wynajęcia, Bliższa wiado- j 
mość u właścicielki domu. Rynek 
główny Nr. 11, 2813 2 10

Kamienica I piętrowa
w  D ębnikach .

zaraz za mostem żelaznym położo­
na , dobrze zbudowana, cynkiem 
kryta, składająca się z 20 ubika 
cyj, prócz tego z oficynki partero- 
wej i 13' □  intr. ogródka, wolna 
od podatku, przynosząca przeszło 
130 ) złr. rocznego dochodu, za ce­
nę około 16.OOO złr., z których 4 
do 6.000 może zostać na hipotece,

do sprae<1aa a .
Wiadomość w dziaw ins. .Głosu 
Narodu p. I. .2 6 3 6 “ lub w Ajen­
cji ubezpieczeń w Dębnikach na 

miejscu. 2636 5 5

Szafy Sklepowe
* sz u fla d a m i i  b ez

m l do' sprzedania 2810

WILHELM FENZ
Hi/nelĄ ról/ Szumskiej.

% | 0 l a  prze jezdnych  poleca
■ ■ ■ I  najstosowniejsze artykuły na prezenta: 

W y r o b l y  s k ó r k o w e  *  h e r b a m i  P o l s k i ,  
W y r o b y  s r e b r n e  p a t r y o t y c z n e ,
I S i ż u t e r y a  f r a n c u s k a ,  25S5
P a s k i ,  R ę k a w i c z k i ,  P e r f n m e r y a

o r a * i w i e l k i J w y b ó r  g - a l a n t e r y i

ANASTAZY FRONCZ, Kraków, Florjańska 17. j g

S z p a r a g i
sadzonki 3 letnie silne, Argenteuil 

i Milchweiss 100 szt. 2 złr.
B f t Y K l a K A

codzień świeża do 1-go yaździor- 
nika, przesyłka 5 kilo za 2 złr. 28.

B U L I O N
z drobiu i zwierzyny po złr. 5, 6 

i 7 złr. 5 ) ct za kilo.

K  O C E  2815 
z owczej wełny, bardzo mocne, po 

6 złr. 50 ct sztuka rozsyła
Dwór Łapszyn, p. Brzeżany.

Lekcjj na faitepianie
udziela uczennica konserwatorjum 

po cenie przystępnej.
Adres w Dziale inserat. .G łosu 
Narodu4 pod ). 2 8 0 6 .  2 3

Do sprzedania

W illa  p ię k n a
W KRAKOWIE, 2752 

w pobliżu plant. — Willa znajdu­
je się wśród ogrodu, ma siedm 
poki i obszerny salon, w sutere­
nach kuchnia, magiel, pokój dla 
służby, piwnice i składy. Wiado­
mość w dz. ins .Głosu N arodu4.

W każdą niedzielę i święte sklep 
zupełide zamknięty.

Polecam:

niezapamą Naftę
salonową i cesarską

Ł Rafinerji J W .  l i r .  A d a m a  
S k r z y ń s k i e g o  w Libuszy.

Rozwóz nafty w każdej i'ośc;. 
Abonament i umowy rocznie, ja- 

koteź w beczkach lub kamionkach 
według umowy. 2732 2 0

W i e l k i  w y b ó r  Ł i  OTP po
cenach niskich przyjmuje repe­
racje lamp i palników, na składzie 
wszjlkie przybory do lamp, naczy­
nia kuchenne, latarnie, świece 
stearynowe, oliwa i knotki do oli­
wy , mydło, soda, krochmal do 
prania, Zacherlin, szwarc, szczotki 

i t. d — poleca

Skład Lamp i Nafty Jana Erkera
Kraków, ul. Szewska 3 .

Wniedzielęi święto sklep zamknięty

Sprzedaż lub zamiana.
Kamienica 2 piętrowa w Krako­
wie, z oficyną parterową, obcią­
żona długiem banków, 1 2 /0 0  złr. 

•przynosząca obecnie 8 7 o brutto, 
jest z 1 2Ó.000 złr. do sprzedania 
lub do zamiany na mniejszą r jal- 

| nośćma prowincji. Adres: J. Bo­
r s u k i  w Krakowie, ulica Radzi- 

1 wiłło^ska Nr. 23. 2737 3 5

Mam zaszczyt zawiadomić Szan. 
P. T. Publiczność, iż z dniem 
dzisiejszym 2i 6 i 3 5

przeprowadziłem się
z dotychczasowego mieszkań a przy 
ulicy Nad Rudawą w Krakowie

do własnego domu 
w Dębnikach pod Krakowem.

Równocześnie polecam wyroby 
k f l u r a n i e  z własnej fabryki, 
założonej w r. 1880, jakoteż różne 
piece białe, kolorowe, majoliko- 
we, pozłacane, kuchnie zwykłe, 
restauracyjne, wanny kąpielcwe, 
po najumiarkowańszych cenach.

Upraszam o wystosowanie ła ­
skawych zleceń pod adresem

Wystaw i%a i ŚpMa
w Dębnikach pod Krakowem,

zapewniając, iż jak dotychczłs tak 
i nadal wszelkie zam iwieniaszybko 
i jak najskrupulatniej wykonywa­
ne fiędą. Zamówienia z Krakowa 
kartką korespondencyjną.__

Młody inteligentny człowiek
poszukuje jakiegokolwiek zajęcia. 
Listy prosi nadsyłać pod odres.: 
„Ma Młodego“ do Działu inserat 
„Głosu N aro lu4. 281M 2 3

Tylko dobrze rekomendowany
• k u c h a r z

w śreinim wieku, potrzebny jest 
na wieś blisko Krakowa od i go 
października b r — Kopje świa­
dectw przesyłać r ależy: „A . Z . “ 
Łobzów, poste re3t. • 1 8 10 2 2

W y b o r n e ,  n a t u r a l n e

WINA G R E C K I ,  '
AKCYJNEGO TOWARZYSTWA

A I C l H l A i l l A
44

I a a /  \  ^  fi A 41’ /  a. i  ^  /  Y  L^  W |  - A .  - A .  c  ^  R ^  K ^  r  ^

dla indukcji Win w Fatras w Grecji.
S K Ł A D  G L Ó W 2 Ś T Y

J a n  S t r y c h a r s k l ,  Kraków, ulica Jagieloóska L. 7
P O L E C A :

B i t u  o  o g ł o s z e a
i wynaimii mit f?kań

W ł. Grabowskiego
Kraków, ul. Gołębia 14!

POLECA 2761 
Will" .Llpld“ na Zwierzyńcu nad

Wisłą, o 6 pokojach z ogrodem 
i przynależnościami do wynaję­
cia zaraz całorocznie, za 200 złr. 
netto. Wiad. Wiślna 5 I I  p. 

P i e k a r n i a ,  sklep frontowy, 2 
poireje i warsztat piekarski, Pod­
górze, Kalwaryjska 52.

Sala duża 12 mtr. długa, 8 mtr. 
szeroka i duży pokój, Karmeli­
cka 4 p a rt 

Ś t a j n l a  i wozownia: Krupnicza 
11 Studencka 259, Basztowa 18. 
Batorego 10, magazyn i piwnica 
Gołębia 3,

S k lep  Franciszkańska l i d  B ra­
ckiej, Grodzka 51, Florjańska 5, 
Starowiślna 26, św Jana  4 i 3, 
Posdska 9. Rynek 11.

P o k ó j  z meblami lub bo . Gołębia
14 I p i lb II p„ ś, Jana .  l i  
p. Zwierzyniecka 5 II p., św. G er­
trudy  7 I I  p Basztowa 9 I I I  p., 
placGroble 181 n. Bi..kupią 8 II p, 
Grodzka 8 II  p. i 5 III p. św. So- 
bestjana 6 I p., Retoryka 1 i 2 I 
p Wo!ska 311 p., 22 Ip. 21 part. 
i ‘ I I I p  Łobzowska 41 I p. Pud- 
wal- tu  II i 3 IIIp . Radziwiloska
3 II p., plac Lat jrnia 8 I  p. Wie­
lopole 13 II p. Stachów.,kiego 90 
I  i  II p., Dietla 79 II d . Smoleńsk 
22 part. i 19 I p , Mikołajska 7
I p , Straszewskiego 4 I p.

% p o k o j e  z przedp., z meblami 
lub bez: Dietla 101 I I  p. Rynek 
44 I IT p. Gołębia 5 part.. Baszto­
wa 27 p a r t , i 9 III p., Smoleńsk 
22 II p , Podwale 9 p « rt, plac 
Latarnia 8 part. Florjańska 33
II p. W olska 3 p. i 19 II  p. Sie­

miradzkiego 11 I ]).
1*0 b ó j ,  przedp. i Kuchnia- Czysta

15 II p., Michałowskiego 74 p a r t 
Basztowa .7  part.

® p o k o j e ,  przedp. i kuchnia: 
Dietla "4 p a r t , Michałowskiej* 
74 1 i II p. Pawia 8 part. Zwie­
rzyniecka 34 pr4 Poselska 9 prt. 
Biskupia 10I i  I IIp . Basztowa 18
I  p. Rynek 1111 p. Dietla 79 part.

3  p o k o j e ,  przedp. r kuchnia: 
Zwierzyniecka 2 l i 25 part. B er­
nardyńska 9pa-t. i II p., ś. >a- 
na 28 I p Radziwiłowska 271 i
II p ., Garncarska 6 1 p. Karmelic­
ka 45 part. Loretańska 4 part i I I  
p., S toLrskal5 I p., Starowiślna 
21 II p., Kopernika 20 I  p. R eto­
ryka 1Q U p. Nau Rudawy 4 part. 
Batorego 6 prt Zielona 191 II  p. 
i ja r t. Rynek 43 II p. Radziwił- 
łowska 8, 27 i 29 II p., Stacho- 
wskiego 90 I p.

4  p o k o j e  p. edp. i kuchnia*. 
Czysta 7 II  p. Rynek 11 I I  p., Ra- 
dzjwiłwwska 8 ) 6 I  p., Zwierzy­
niecka 27II i .21 i -4 I p. Z,vgmu • 
ntowska 10 I lub ' I  p. viu GiOule, 
Starowiślna 23 II p., Florjańska 
32 i 47 I p., Bernadyńska 9 I p. 

•Grodzka 50. 55 1 p Mała 4 I p. 
Loretańska 4 I p. Zielona 19 I, II  
p. i part. Dietla 7 part. i 741 p. 
Stachowskiego 90 II p. Niecała 
14 part. R ilorm  oka 7 part. L e­
nartowicza e pait., Smoleńsk ul 
part., I i I I  p. Garncarska 1611 p.

5  p o k o i ,  przedp. i kucbmi 
Rhdziwiłc wska 13 lp .  Nowa Wieś 
13 I p. raz. lub pońz. Starowiślna
4 part Sienna 7 II p. Rynek 9 I p. 
Zwierzyniecka? Ip . Kapucyńska 
3 I p. Wolska 19 part. Warfzaw- 
ska 3 part. Sad Wisłą 2 II  p 
Łolejow.a 12 II  p. i 13 parter 
Smoleńsk 19 part.

6  p o k n l , pr edp. i kuchn i-. 
|  Siemiradzkiego 4 Ip . DolneMły- 
I ny o I p. z ogrodem.
7 p oko i przedp. i kuchnia: Straszę- 

i wskiego 26 II p.
Różne mie>rkanla Willa „Wene­

cja- I i II p. _______________

S ł a w n ą  l l n ł ^ a z j ę  b i a ł ą  i c z e r w o n ą  G u t ­
t a m i .  dwa szlachetne, z najtroskliwiej wybranych 
gron, (kapki), najprzedniejsze z Win, jakie słońce 
południa w y d a j e ...................Za butelkę złr.

H a v r o d * p h n e ,  czerw, deserowe (lecznicza Małwa- 
zja) silne, pełne, słodkie, zastępuje dobry Port- 
w e i n ..................................................Ża butelkę złr.

l l a ł w a z j a  biała., szlachetne, b. pełne Wino słodkie, 
specjalnego, miłego smaku i charakteru. Za but. złr.

A c l ia j f łk ie  (suche) greckie Shery, niesłodkie, peł­
ne, mocne, j a s n e  Za butelkę złr.

G la n c o p  czerwone, słodkie . . Za butelkę złr.
C ł p r o  czerwone słodkie wyborne Za butelkę złr.

Z u p e ł n i e  b i a ł e  j a « n e :
C e p h a l o n i a ,  gładkie, cienkie, b. smaczne „& la Hant 

2-5q > Sauternes“ w Itr but. 40 ct.. 3/4 Itr. but. 60 ct., 
1 litr 80 ct. Hkltr. w beczkach od 25 Itr. złr. 70*— 

jM o s c a to ,  wyborne, słodkawe, muszkatułowe, z pięknym 
1-75 ) bukietem, butelka 80 ct., Hkltr. złr. 90*—.

S e c t, pełne, słodkie, znakomite (zamiast dobrego Węgra) 
butelka złr. 1, Hkltr. złr. 120.

Afrykańskie „Samos"
1*50 J czerwone z b. przyjemn. smakiem i zapajh. bat. 85 ct.

1-75
1-50

Wina Austrjackie wystałe firmy Beisingera i Synów
„ I t o x h e u t e l  § t e i n w e i n “  
„ I m p e r i a l m a r k e 66 białe

d zb an u sze k ........................................................złr. 1*—-
b u te lk a ............................................ złr. 1*30i czerwone

G o l < l m a r k e “  białe i czerwone, butelka  ................................. złr. 1*—

ze  ś w i e ż y c h  te g o ro c z n y c h  
c ra a -p o - tó  w, p ro s to  z C h in  
sp i ow adzonych , w szędzie do 
n a b y - ia ,  a  gdzie  n ie m a , p r o ­
szę s ię  u d a j  do 1771 i  0

W* Lwtwie u: A. Sztow rcna luk
Antoniagi 0Ra-c2 vka K rakówikal.

S p e c j a l n y  S k ł a d  a r t y k u ł ó w  t r e ś c i  r e l i g i j n e j  i  k s i ą ż e k  d o  n a b o ż e ń s t w a

iAAZIMIEuZA ZAJĄCZKOWSKIEGO w Krakowie
(polera gotowe obrazy olejno malowane n i płótile,: do chorągwi, faret4onow i ołtarza, (Miary 75/&& ctm ). Sorce iazusa i Marji. Niejdkalani Poczęcie, N. P. Często­
chowska, N. P. Różańcowa, Św Antoni, św. Wojciech, św. Stanisław bisk. — 1,60/#r ctm. Chrystus na krzyżu (o p ia  z kaplicy na Wawelu), — l*®8/84. Królowa ot Sar-

*«a Jezusowego.— 210/i-n0 Ecce Homo, cała figura.— N. P. Częstochowska na błari.e z ramami dębewemi 125/i m ■— atacje drog krzyżowej i. t. d. dostarcza na zamó­
wienia — każdej wielkości — co każdej cenie.
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D ra  Władysława Miłkowskiego
w  K ra k o w ie , B y n e k  80  

/ymzło »trożo d r u g i e  w y d a n i e  książę  do naboze iotws
pod tytułom : 2765

Małe nabożeństwo mszalne
ułożone przez H . D . (str. 671 i Y I w 32-ce). 

t o i t l e  Wrdro prakłyozaa książka da patlerza, w rodzala fraaoa- 
sk ife Paralsaiea Rananl, zaw ler-jąoa obok aa]ażywaiizyon aadllłw  

Mtze aa wszystkie aiedzlele I iw lęta w raki 
S ana  egz, boz oprswy 2 karaay, w oprswio w płótno angielskie, 
Jtoogi marmurkow# 2 k. 50 | r .  — Toż z brzegami pąsowomi 3 k. 
W  oprawie w szagiyn miękki, rogi okrągłe, brzegi złote, oprana 
oiagaacka 5 k. — Toż samo w prześlicznej eleganckiej o p in ie  bel­
gijskiej - w a iekką skórkę cielęcą (różne kolory) zasianą złoconemi 
liliam i franc siuemi, brzegi złoroae, a pod niemi pąsowe 1 7  koron 
v 5 §  tal. Taka » .ea  oprana w B tra ą a li  da Lev*nt 1 9  k. i 5 0  h. 

Ha porto należy dołączyć 40 iraazy.

„Poznajmy
Pod tym hasłem wydaj 
g n i a * ‘ ważne dzieło 
ga a d r e s o w i  chrze 
handlu I przemysłu” 

wodnik po Ga 
Polacy! — Ghrześ: 

s/ajcie swe adresy! 
przedsiębiorstw ! — 
prospektu i N rów o.]

Wystarczy adre 
dakcja „ Dźwigni"  u

Maszynist"
M onteur, poszukuje posady .7
maszynista Zgłoszenia do działTT 
inseratowego . Głosu Narodu” pod 

K .  i r .  pmio a 3,

V r. 90;)

ł o n  M ó d

Starożytności ~ b ^ iS iu k
Praży, stsre porcelany, S2tychy, 
pa 1 lite, makaty, miniatury, stare 
meble, numizmaty, medale i t. d.

KU PTT J E  £316
K u rn a to w sk i & Comp.

KANTOR WYMIANY. 
Kraków, — Sukiennice Nr. 7.

większego domu w Krakowie lub 
innego zajęcia jak: kasjera, maga­
zyniera i t. p. za złożeniem kaucji 
do 8.010 złr., rutyn -wany rządca 
i właściciel realności w Krakowie 
Zgłoszenia dla jB . SI. 1. (8 7 4 5  
do Działu inseratowego „G hsu 
Narodu”. 2745 3 3

Do siewów jesiennych polecamy:
P szenicę ostkę czerw oną galicyjską uszlachetnioną

drogą, ścisłej selekcji, z hodowli w Grodkowicach, zosta­
jącej pod kierunkiem prof. D ra Prażm ow skiego:

P ie rw sz a Y ^ e le k c ja ................................................ złr. 13’—
E lita  .........................................................• . . złr. 14 —

Ż yto  polskie z produkcji G rodkowickiej, w ziemiach
p ia s z c z y s ty c h ......................  złr. 10 ' —

za 100 kg. netto bez worka, loco stacja Kraków lub Podłęźe. 
W orki nowe, grube po 40 ct. od sztuki. 2494 

Zamówienia przyjm uje: Z w iązek  handlow y, K ó ­
łek  rolniczych w K ra k o w ie , Zarząd dour w Grod- 
kiw icach, poczta Brzezie i Dom komisowo-rolniczy Stanisława 
Komornickiego i Spółki we Lwowie ul. Sykstuska Nr. 28.

Z n m u i a J j o i ^ i i i .
B e zsp rze czn ie

n ajw ięk szy  zapas po najtańszych  
cenach

Obuwia wszelkiego rodzaju
od  z w y k łe g o  do sa lo n o w e g o

ma na składzie własnego wyrobu

M . D E R D Z I K O W S K A
pod zarządem B. DOBRZAŃSKIEGO

przy ul. Sławkowskiej Ł. 16
W K R A K O W I E  .

Proszę przybyć i przekonać s ię , że wyrób mój lepszy 
i tańszy niż wszystkie niemieckie. W O  2744 4 0

w  K r a k o w ie , R y n e k  Nr. 25, ||
polecają  znane z dobroci

WINA WYSPIAŃSKIE
b ia łe  i czerw one

Rumy Jamajka, Śliwowicę bośniacką, 
Koniaki i Wina Szampańskie węgierskie

oraz znakom itą  o ryg inalną  1742 4 0

H e r b a t ę  c h i ń s k ą .
^W ysyłka na prowincję tranzyto. Cenniki franco i bezpłatnie.

Anastazy Holifc
Z E G A R M I S T R Z

w Krakowie, pr?y ulicy Szewskiej Nr. 2 .
p o le c a :

S k ł n d  m e g a r k ó w  kieszonkowych z e g a r ó w  
peudułowych seieonych i stołowych, i  najlepszych fa ­
bryk genewskich i francusk ch. z poręczeniem trzeoh- 
tetiHem. — D c  w i e k i  złote, s ebn-c u o n b l c  męskie 
i damskie. — S z k a t u ł k i  g r a j ą c e  meiodje polskie: 

nantoaowmrjsze na podarki. 2760
W*ze>kle naprawy uskułebzala z jeduoruozae. parę- 
ożenieni. — Ceny najprzystępalolsze. — Sols+e datrzy- 

uaa lt te ru lnu  przy powierzeniu rabaty.
—ł* W  N ie d m i e l e  i  £ « r l ę t n  » . a m k u i ę t e .  ■+-

G r z y b y  ja d a ln e
czysto suszone, w większych ilościach z a k u p u je  

dom  h a n d lo w y  2742 3 3

Stanisława Gurgula w Krakowie.
(Przy. ofertach przesłać wzory i podać ilość i cenę).

żonaty, obeznany z wszelkimi ga 
łężiami ogrodnictwa, posiadający 
dobre świadectwa, p o H r .u k u t e  
p o a n d y  za skromnem wą nagro­
dzeniem zaraz, lub od św. M icha­
ła — Łaskawe zgłoszenia pod 1. 
„ J .  L . “ poste restante Skrzy 

dlna. 26R8 4 5

*809

Ekonom
żonaty, młody, z doDremi reko­
mendacjami. obeznany z chowem 
bydła i nprawą chmielu, p o t z u  
k u j e  p o s . d y  ek> nomu lub 
pisarza zaraz, lub od św. Michała 

-za skromnom wynagrodzeniem. Ła­
skawe zgłoszenia uprasza p i M. 
J. p. rest. Skrzydlna. 2687

__ l-y jfS! 
o wstąpić w zwią 

5ITie i w tym celu s-uka 
liny lub wdowy t  posa­

giem. Zgłoszenia wraz z fot-ograiją 
uorćsza się na isyłać'pod adresem 
„li K.“ do Działu inseratowego 
„Głosu Narodu”. — Fotografje 
będą zwrócone Dyskrecja zape­
wniona. 2758 3 3

K
przyjmuje gt-ts 1 o

jelusze
amskie
zero liL eii ia  

1 p r z y b r a n i a

w edług ostatnich źurnali paryskich.

Były muzyk wojskowy
udziela lekcyj muzyki fortepiano­
wej zrozumiale. Warunki przystg 
pne. Adres w Dziale inseratowyoi 
„Głosn Narodu” pod 1. 2 7 2 1

S f t P O M E N T H O L
(MAŚĆ SAROMENTHOLO W A)

uacieranie uśmierzające, wyrobu F .n jr ę n i  H b7,i M a t u l i ,  aptekarza
w R a d o m y ś l a  koło Tarnowa.

Środek popularny w cierpieniach reumatycznych, gość­
cowych ltp. z najlepszym skutkiem używany; do­
stać go można po cenie: Słoik próbuy 73 ct., 
Słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej większej aptece.

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła 
wprost 2 razy dziennie apteka W  Radomyślu koło 
Tarnowa. — Przesyłając pieniądze, dołączyć na­
leży 6 ct. na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownictwami — proszę 
żądać wyraźnie: „SupomenHiolu wyrobu Eupnlusza  
Matuli” I przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, 

jakie przedstawia rysunek zmmojszany tu obok się 
znajdujący. 2779 40 o

CO

N

cd
cd

Od dawien d a* na zs tw ej dobroci I z»nachu znana n-awdziwa 2169

R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru majowego poleca H A N D E L

^«3S-W . A D A M O W I C Z A
a,.X> W  B R O D A C H  na pograniczu rosyjskiem

p l, 1 funt „Familijnej" bardzo d o b r e j .............................złr. 1'40
1 funt „Melange de Maskau” w oryg. opak. najlepsz. „ 2-50 
1 funt „Imperial” cesarskiej w oryginaln. opakow. „ 3’50 
1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „ 1‘20 
Znakomita KAWt „CEYLON” 5 kilo franco każdej stacji 9’—

CD
O ”
s .i—t-
P>
N

OD

Towarzystwo Tkaczy
p o d  wez. św. S y lw es tra

w K o r c z y n i e
poczta loco, obok Krosna,

zaszczycone mtda'aml zasługi na wystawach w Rzeszowie, Przemyślu, Krakowie I na po­
wszechnej wystawie we Lwowie w roku 1894.

Poleca Szanownej Publiczności ze swego głównego składu wyroby czysto lniane, jak: Płótna  
różnego gatunku od uajcieńszych do .lajgrubszycb na koszule, kalesony, prześcieradła, po­
szewki, sienniki, worki, ścierk do podłóg; Płócienku Kolorowe w różnych deseniach; 
drellSZKt szare 1 kolorowe liberyjne; dym y zwykł i adamaszkowe; ręczniki zwykłe 
i adamaszkowe, z orłami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe wołoebate; r brusy z  ser- 
M etam i w różnych deseniadi i gatunkach, tak białe adamaszkowe, jak również kolorowe; 
rhnstki m ęsk ie  i dam skie białe; ścierki szare w deseń i białe z brzegami 
kdorowym i; fartu szk i koltrowe lniane lub z kręconych nici ze szlakiem; kapy na 
łóżka. K am gn roy  czysto wełniane; szew ioty (zeugi) na ubrania męskie letnie i zi­

mowe różnego koloru i gatunku i t. p. wyroby w zakres tkactwa wchodzące. 
U W A G A .  Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu II tylko w Korczynie (przy 

szkole zawodowej tkackiej) we własnej kamienicy.
A D R E S :  Tow arzystw o tkaczy pod wez. św. Sylw estra w Korczynie.

F o l w a r k
Żurawna dolna

s+ac. kolej, w miejscu, jest 
00 1-go Lipca 1900 r. na lat 
12 do w ydzierżaw ien ia .

Informacyj udzieli: 
Zarząd Dobr Państwa K ra-  
 siczyńskiego. 2*42

Rozmaite meble
tak salonowe, jakoteż do pokoju 
jadalnego i sypialnego, oraz różne- 
mebelki bambusowe, są tanio do 
nabycia Podzamcze Nr. 8 na par­
terze od godziny iC—4 po pohuL 

2852 1 3

Ładny piec kaflowy
do sprzedania. TViadomosw w Gł. 
Ajencji Hopeasa i Salomonowej 
plac Marjacki L. 2. 2846 1 3-

Sprzedam hower
mój, l powodu wyjazdu. 

Wiadomość u fryzjera, ulica- 
Wolska .Nr. 1. ' 2847

M?He Rouąuand, Sylvie,
institu tr. diplomcL*, recomm.

ses Itęons et ses cours de 
lanque franęaise.

Bracka, ,, au 2-e 1 .age, dana ia  
cour. 849 i 3

2 Praktykantów
poszukuje ‘2844 1 3

ia Kebiiiau i
Kraków, Sukiennice.

IVliesz k a n ie
z 4 pokoi, przeduokoju, kuchni' 
i t  d. ulica Ra-lziwiłłowska T,. 6- 
do w y n a j ę c i a .  2Ś43 1 5-

Jt^amienioa
wraz z piakarnią

w śródmieściu, w rucliliwej ulicy 
położona, dobrze się katu jąca, d o -  
s p r z -  d a n i a .  — Wiadomość 
w Dziale inseratowym „Głosu Na­
rodu” u Wgo J. Śtrocliarskiego 

28.-5 1 i

2213

C e n n ik i i p ró b k a  n a  ż ą d a ń  o w y s y ła  s ię  fra n o o

Z poważaniem D Y R E K C J A .

Największy Skład
M4SZYN Dli SZYCIA I HAFTUS I I Ł T  ca-ZE IR. .A . 2173
czółenkowych, pierścieniowych i Yibratting Shutle, jakoteż i wszelkich 

innych systemów e  p i e r w s / . o r c ę d n y i  h  światowych f a b r y k .

N A U K A  HAFTÓW MASZYNOWYCH BEZPŁATNI E.
Na Wypłat ręczne O'1 30 d j  65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — gotówką 

i t %  taniej. Najnowsze illustrowani cenniki przesyła fran ;o.

Józefa Iwanickiego następca R. Pawłowski
w K r a k o w ie , ty lk o  R yn ek  g łów n y  Nr. 21.

• c y l i n d r y !

Kapelusze |
Bieliznę męską $

... KRAWATY i  
|  Rękawiczki |
3K damskie 1 męskie gg

1 W O L E .  LISK I, ( O f j l  |
i# poleca w wielkim wyborze *

|  Z. Zdanowicz I
*  K R A K Ó W ,  2392 *  

ul. Sławkowska, 8, vls-a-vis s  
^  Hotelu Saskiego. 1

Z powodu zmiany lokalu

W y s p r z e d a ź
wyrobów koszykarsk ie j
wózków i łóżek dziecinnych 

po nader niskich cenach.

T .  Grabińska
_______ S * e t v s k a  1 1 . 2746

Rułoll/o Znakom. B orteru  9ctL 
D u i e i l t d  Wyb. p iw a  maro. 9 „
Przy zaknpnie naraz 10 but., jedna 

darm., w dodatku.
Wielki wybór wódek Polskich

z c. i k. u przy w.
Z a k ł .  fa b r .  w T e n c z y n k t t

poleca i ! l i 7
Reprezentaęja: Kraków, Bracka 11-

Bufet na dole . zaopatrzony w św ieże dePikatesy9 tudzież sale  
Jadalne dla śniadań,,obiadów i kolacyj. zdrow ą sm aczną  kuchnię  

Piwo piNzneńskie ■ baw arskie  —
t id m n n d  h l i i u c l t

2709 W  KRAKOWI IT
Vv litśoicicJjja i wydawczym: Józefa Bogoszowa. Kedaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. W  drukami W . Korneckiego w Krakowie.


